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W 15 lal po odzyskaniu Niepodległości
W spaniale S iilę io  Armji

W  defiladzie przed Marszałkiem PiłsudsK m
! Rewia wojskowa działa na tłu­
my w W arszawie, jak przepotę­
żny magnes. N k t n:e jest w  sta­
nie oprzeć sie i ego sile; nic nie po­
w strzym a naporu łudzi, pragną­
cych zbliska spojrzeć na swoje 
wojsko, pozdrowić je gromk:m o- 
krzykiem, oklaskami powitać zna­
jome ukochane pułki i wreszCe 
wybuchnąć długo nienrliknącetn 
„niech żyje!“ na widok tak dobrze 
znanej, tak całej Polsce bliskiej po 
stacl — w  niebieskawym płaszczu 
i legionowej czapce...

Już zapowiedź samej defilady 
na polu m okotow skim  obudziło 
tłumy, ale rozkołysała je dopiero 
pewność, że tam na trybun:e 
przed szarą masą wojska, dojrzy 
ukochanego Komendanta, który w 
radosnym dnu Święta N epod’e- 
głości — czynić będzie przegląd 
zbrojnej s:ły Państwa.

Runęły więc wczoraj nieprze­
brane fale ludzi na u ice. wiodące 
w stronę dawnego lotniska. Tram ­
wajami, w taksówkach, w doroż­
kach i p :eszo dążyły „wszystkie 
stany11 w stronę pola. skąd docho­
dziło już echo orkiestr wojsko­
wych i gwar zebranych na trybu­
nach tłumów.

Im bl żej jedenastej — tern bar­
dziej w zrasta natłok: kto nie ma 
biletu — magicznej przepustki na 
trybuny, ten rad choćby przy 
brzegu chodnika stanąć, choćby 
przez ramię sąsiada spojrzeć na 
przejeżdżające sznurem samocho­
dy, w ożące dygnitarzy państwa, 
dyplomację i posłuchać odgłosów 
radosnej wrzawy, dochodzącej z 
placu defilady...

r*
T rzy  wielkie trybuny, zdobne w 

chorągwie i girlandy zie eni, sta­
nęły na polu na wprost dawnego 
dw orca lotniczego. Trybuna środ­
kowa przeznaczona dla rządu, dy­
plomacji!, sejmu i senatu, oraz pra­
sy.

Pośrodku — loża P. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, wyłożona dy­
wanami i umajona zielenią. Na po­
lu przed trybunami ustawiono kry 
te daszkiem podium. Jest jeszcze 
puste, ale już oczy wszystkich w 
te zw róciła s’!ę stronę tłumy wie­
rzą, że to stąd Marszałek Piłsud­
ski przyjmie dzisiejszą defiladę, że 
łada chwila dojrzą Jego postać, 
w sparta o barierę trybuny...

W  równą Uroję frontu ustawiły 
się oddziały, bdrące udział w re- 
wji. Z elonkawe polowe mundury 
piechoty, barwne proporce kaw a­
lerii. długi szereg małych zw rot­
nych tanków, kopulaste wieżycz­
ki samochodów pancernych, bate­
rie a rn .a1 warkotl.iwy szereg mo­
tocykli. auta c ężarowe i znowu 
motocykle, zbrojne w karabiny — 
oto jak wyglądało pole rewji, na 
którem  za chwile miała się rozpo­
cząć defilada zmotoryzowanej ar- 
nyi p o ls iir1

Tam bar major dał buławą znak. 
Orkiestra gra marsza genera'skie-
go: na pdknym  rumaku zjawia się 
przed frontem żołnerzy  szef O. K. 
gen. Jarnuszk ewicz i w galopie 
czyni przegląd długiej, poczwór­
nej liinji oddziałów.

Przez szarą powłokę chmur nie­
śmiało przebija s'ę pierwszy pro­
mień słońca. Na placu obok po­
dium zbiera s :ę barwna grupa 
attaches wojskowych. Sowiecki 
generał Lepin zwraca uwagę 
skromnym szarym „szynelem11, 
który stanowi jakgdyby kontrast 
z przepysznym mundurem pułko­
wnika angielskiej gwardji królew­
skiej. Ten ostatni wita się serde- 
czn'e z attaches niemieckim i ga­
wędzi z nim przez dłuższą chwilę. 
Coraz to inne mundury zjawiają 
się na placu; jest Finn jest Ło­
tysz, jest Rumun, jest Włoch, jest 
Czech, jest Węgier, jesit Ameryka­
na... A obok n'eh starszy szpako­
w aty  gentleman z młodą miss o 
pięknych czarnych oczach i wyso­
ko up:ętej fryzurze. To poseł chiń­
ski ze swoją córką, która budzi po 
wszechną uwagę...

Mała, a barwna „Liga Naro­
dów11 z zainteresowaniem przyglą 
dia s !ę oddziadm, które po prze­
glądzie maszerują oa swoje ^miej­
sca i ustwiają s'ę już do defilady...

Słońce na dobre rozproszyło 
chmury. Jest dwunasta. Od strony 
Mokotowa słychać gwar, który 
potężnieje, zb.iża się i nareszcie

zlewa w jeden potężny, ze w szy­
stkich p:ersi w ydarty okrzyk: 
„Niech żyje Marszałek Piłsudski!“

W otwartym  samochodzie w to­
w arzystw ie adjutanta jedzle Wódz 
armji. W szarym  skromnym pła­
szczu, przepasany tylko w leką 
wstęgą orderu „Virtuti Mil"tari11 
przejeżdża przed frontem oddzia­
łów. pozdrawia je wzrokiem i u- 
śmiechem. Auto eskortują gen. 
gen. Fabrycy i Jarnuszkiewicz. 
Przed trybunami M arszalek w y­
chodzi z samochodu, wita się z 
grupą attaches wojskowych, po­
czerń udaje się do sali recepcyjnej 
dawnego dworca.

Tam — krótkie powitanie z ze­
branymi członkami rządu i dyplo­
macją, poezem — przez szpaler 
wyprężonych na baczność11 ofce 
rów pówraca Marszalek na pole i 
staje na podium, wsparty o fotel.

Moment, dogodny dla fotogra­
fów, otaczają więc trybunę ze 
wszystk eh stron — za dobrotW- 
wem zezwoleniem M arszalka. Je­
szcze kółka minut oczekiwana... 
Marszałek rozmawia z adiutanta­
mi. spog ąda w stronę wiidn eją- 
cy-ch w oddali pułków...

Dźwięki Hymnu Narodowego 
podrywają ręce do kapeluszy i cza 
pek. M ajestatyczne ■ zajeżdża 
przed trybunę czarna limuzyna z 
Białym Orłem; wysiada z niej 
Pa.n Prezydent Rzeczypospolitej w 
towarzystwie pułk. Głogowskiego 
i zajmuje miejsce w  swojej loży,

o *  ci —

Uroczystość w Katówxach
W czorajszy obchód Święta Nie­

podległości rozpoczął się uroczy- 
stem nabożeństwem w kościele gar 
nizonowym, które odprawił ks. ka­
pelan płk. Slnkowski, który zara­
zem wygłosił podniosłe okoliczno­
ściowe kazanie. Kościuół wypeł­
niony był po brzegi przedstawicie­
lami władz cywilnych i wojsko­
wych oraz społeczeństwa z woj. 
Grażyńskim i gen. dr. Zającem na 
czele.

Po nabożeństwie p. wojewoda 
dokonał przeglądu organizacyj pół- 
wojskowych, zgromadzonych na 
placu przed gmachem śląskiego u- 
rzędu wojewódzkiego, poczem ti­
dal się na dziedziniec koszar poli­
cyjnych, gdzie nastąpił przegląd 
organizacyj sportowych, w czaste 
którego p. wojewoda wręczył u- 
fundowany przez siebie przechodni 
proporczyk najlepszemu w roku 
bieżącym ośrodkowi wychowania 
fizycznemu w Katowicach.

W południe nastąpiła defilada od­
działów wojskowych, drużyn strze 
leckich, wśród których odznaczał 
się swą doskonałą postawą oddział 
żeński przysposobienia wojskowe­
go kolejarzy, pocztowców i szkol­

nego oraz znakomicie prezentujący 
się ochotnicy drużyn robotniczych 
w efektownem umundurowaniu zi­
mowani. pogotowia gazowego 
LOPP, Związku rezerwistów, 
powstańców i t. d. i t. d.

Defiladzie, którą odebrał p. wo­
jewoda Grażyński, gen. dr. Zając i 
marszałek Sejmu śląskiego Wolny, 
przyglądały się nieprzejrzane tłu­
my publiczności. O godz. 1-ej w 
południe nastąpiło na rynku kato­
wickim uroczyste ślubowanie strze 
ełckie, złożone przez 250 ochotni­
ków, którym rotę przysięgi odczy­
tał kpt. Pittner.

Okolicznościowe przemówienie 
do zebranych strzelców i publicz­
ności wygłosił senator Pawelec, 
poczem odegrano hymn państwo­
wy.

Po południu tea tr Polski dał z ra­
cji Święta Niepodległości specjalną 
sztukę dla młodzieży, napisaną 
przez prof. Harncarka p. t. „Po­
szedł Jaśko do Legionów11.

Wieczorem w teatrze Polskim 
odbyło się uroczyste przedstawie­
nie Fredry „Wielki człowiek do 
małych interesów11.

OZIS 12 STRON

witając się z p. M arszałkowa Pił-< 
sudilika i mYrstraimi.

Dowódca defilady — gen. Jar­
nuszkiewicz podjechał do trybuny 
Marszałka. Na dany znak — ru­
szyły z oddali sprawne pułki—

Idzie więc pierwsza — Szkoła’ 
Podchorążych z Ostrowi Maz,owiec 
kiej. Chłopcy na schwał, krok rów  
ny, postawa wspaniała... Chyli się 
sztandar przed Wodzem Narodu,, 
płoną zapałem oczy z pod żołnier­
skich czapek. I następne Szkoły: 
Inżynierii i Sanitarna, świetnie jak 
widać wyćwiczone i w żołnierskim, 
rzemiośle zamiłowane. Za szkoła­
mi maszeruje piechota: 21 i 36 puł­
ki. Grzmot oklasków wita postrzę­
pione w bojach sztandary, okrzyk 
„niech żyją11 wznosi się na cześć 
„dzieci W arszaw y11, które w heł­
mach stalowych, w długich płasz­
czach polowych sprawiają wraże­
nie imponujące. 30 pułk strzelców] 
kaniowskich, a za nim — baon ma­
newrowy z Rembertowa w raz z 
kompanją rowerzystów i motocy­
klistów, potem saperzy i wreszcie 
anmja w skórzanych kurtkach i heł 
mach lotniczych. To dzielni auto- 
mobiiiści z 1 Dyonu Samochodowe 
go wzbudzają podziw swoją po sta 
wą i ekwipunkiem...

Jeszcze większy entuzjazm w y­
wołują czołgi: defiluje ich 10 du­
żych a kilkadziesiąt małych i zwiti 
nych.

Szybko mija trybuny „broń no­
woczesna11 żegnana burzą oklas­
ków na trybunach. Ale, choć znik­
nęła, oklaski nie milkną, bo oto nad 
jeżdżą w pełnym galopie pułk ar­
tylerii konnej Bema.

Konie, jakby nie czuły ciężaru 
armat mkną. jak na wyścigach, ba­
teria z chrzęstem mija trybunę M ar 
szalka, a tuż za nią nadciąga arty ­
leria Ciężka, wiodąc długie paszcze 
armat. Towarzyszy lim w górze 
stado orłów: to
piętnaście samolotów myśliwskich
nadleciało w szyku bojowym nad 
plac i teraz krąży nad pułkami, łą­
cząc warkot potężny motorów z 
warkotem bębnów tam w dole...

A pułki szły, jak lawina: radio­
telegraf, łączność, szwadron pierw, 
szego pułku szwoleżerów, pionie­
rzy... Szły, z oczami utkwioneml 
w jeden punkt: na trybunę, kędy 
pod daszkiem widniała w sparta o 
poręcz postać umiłowanego Ko* 
mendanta...

-#■
Defilada trw ała  przeszło godzf- 

nę. Zakończył ją przem arsz od­
działów policji, straży  więziennej.- 
przysposobiona wojskowego, dele­
gacy! byłych wojskowych, a na sa 
mym końcu, jak groźne memento, 
przedefilowały samochody L  O. P. 
P„ pełne luda w dziwnych kaptu­
rach i strojach — przeciwiiperyto- 
wych....

O godz. 2-ej p. p. płac rewji opu* 
stoszai-..
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TRUJĄCE LEGUMINY
Dzień dzisiejszy ma zadoku­

mentować przed światem, że 
w szyscy  Niemcy — jak jeden — 
kładą swój podpis pod zbrodni­
czą politykę sw ego „cudowne­
go" kanclerza.

I oczywiście zadokumentuje.
W szystkie glosy padną w wy  

borach do nowego Re'chstagu 
na listę hitlerowską, bo to bę­
dzie edyna lista, na jaką wolno 
glosować.

Łatwo sobie wyobrazić skład 
„parlamentu" wybranego w ten 
sposób! Wejdą doń kreaiury z 
pod najciemniejszej gwiazdy al­
bo tępe piwosze otumaniane 
nieprzytomnym bełkotem „pię­
knego Adolfa" o zbliżającym  
się dniu krwawego odwetu.

Ten malarz pokojowy, dykta 
tor 60-ciu miljonowego narom, 
ma zaw sze w pogotowiu łatwe  
okrągłe frazesy, o dążeniu do 
utrzymania pokoju, a jednocze­
śnie sprowadzać każe z powro­
tem do N'emiec najcięższe dzia­
ła, ukryte po wojnie światowej 
W Danii.

Na przed w y b orcze m zebra­
niu w fabryce Siemensa pod 
Berl’nem wśród ryku syren w o­
ła, że Niemcy maja do spełnie­
nia misję wskazania Europie 
drogi do pokoju...

A jednocześnie prasa całego j 
świata donosi, że inna fabryka, 
niemiecka fabryka słodkich 
proszków do budyn'6w i wanil­
iowego mleczka, sławnego Dr. 
Oetkera, w każdej chwiii może 
zamienić swą leguminową pro­
dukcję, na najstraszliwsze gazy  
o  duszącem i żrącem działaniu.

Kto wie, czy ta potwornie cy ­
niczna tajemnica n'em'eckiego* 
przemysłu chemicznego nie zo 
stała odkryta za zgodą, a może
Igi*" ■■.....    t

Czy Turcia
pfzy im 'e  Ż ydów ?
PARYŻ, 11.10. Żydowskie towarzy­

stw o kolonizacyjne, którego główna 
siedziba mieści się w Londynie, nawią­
zało z Turcją rokowania w sprawie 
osiedlenia w Turcji 300 tys. Żydów. 
Gdyby liczba ta wydala się wladzotn 
tureckim zbyt wielka, towarzystwo go­
towe jest zmniejszyć ją do 100 tysię­
cy  osób, wśród których znajdują się 
wybitni przedstawiciele inteligencji, u- 
Cźeni, oraz kapitaliści, gotowi oddać 
do dyspozycji Turcji swoją wiedzę i 
kapitały.

Jak donosi agencja Havasa, odpo­
wiedź rządu tureckiego oczekiwana 

• jest w końcu bież. miesiąca.

Kara śmierci
w  Austrii

WIEDEŃ, 11-11. Rząd związ­
ków ogłosił rozporządzenie, w pro  
wadzające karę śmierci w wypad­
kach morderstw, podpalania i 
gwałtu publicznego przez złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności. Roz 
porządzenie to wchodzi natych­
miast w życie.

nakazem ministra propagandy 
Goebbelsa.

Chodzi tu o zaostraszenie 
świata, na wypadek, gdyby nie 
chciał się zgodz’ć na dobrowol­
ne, pokojowe oddanie złodzie­

jom odebranego na mocy w er­
salskiego traktatu łupu.

Do tego samego celu służyć  
miała bombastyczna manifesta­
cja, wystąpienia z Ligi Naro- 
dcw, ten sam cel ma poprzeć

Litwinow u Roosevetta
0*ędz  e  spodz iew an e  lada chw  la

LONDYN. 11.11. Z Waszyngtonu 
donoszą, że w p:ąt&k o g. 9 wie­
czorem. wed’ug czasu amerykań­
skiego. rozpoczę'a sie w Bia!ym 
Domu konferemra nonredzy nrezy 
dentem Roosevehem a komisarzem 
Lltw'nowem.

Konfereneta ta trw a’a trzy godzi 
nv. Litwinow opuszczając Biały 
Dom wraz z podsekretarzem starnt 
Buli'ttem, który był obecny przy

konferencji, ośw !adczył, że całko­
wite porozumienie zostało osiągnię­
te.

Bullitt zakomunikował dziennika­
rzom. żł w wyniku osiągniętego 
POHmtm^rua b a r ^ o  rred-
ko oficjalne uznatre Sowietów 
przez Stany Zjednoczon.

Orędzia Roosevelta w te ! sprawie 
spodziewają się dziś lub jutro.

den. Balii® w niełasce
Nom nacia arzv'ę*a  Iz-awi?

RZYM, 11. 11. — Teł. wł. — Je­
den z czterech przywódców faszy­
stowskiego marszu na Rzym, b. mi­
nister loYi'ctwa. marszałek Ita o 
Ba’bo. iuż w najb'izszych 'dniach o- 
puści Europę i odiedzie do Lrbji, 
gdzie obejmie wyznaczone mu przez 
Mussolioiego stanowisko guberna­
tora.

Słynny wódz eskadry „24 czar­
nych orłów ze 100 czarnemi koszn- 
łam“. pożegnał się serdeczn e ze 
swymi współpracownikami w mi­
nisterstwie lotnictwa, a następnie z 
towarzyszami - lotnikami. Pożeg­
nanie to było szczególn e wzrusza­
jące. Uczestniczyli w niem wszy­
scy loinicv, którzy wraz z mar- 
S7alVem Ba'bo odbyli raid Rzym—

Chicago — Rzym.
Balbo dziękował im za współpra­

cę, apelując, by tak, jak jemu. do­
chowali wierności Wodzowi. Pod­
czas tego pożegnania marszałek 
miał łzy w oczach.

Następnie Ba bo wsiadł do samo­
lotu i poleciał odwiedzić groby gen. 
Guidoni w Menteceiio i por. Cecco- 
n : w Monterotcndo. Na obu gro­
bach modlił s:ę i złożył bukiety 
kw ;atów. Wreszcie z hydroplanu, 
na którym odbywał rajd amerykań­
ski. rzucił wieniec nad Marina di 
Pisa w nreisoe. gdzie zualazł bo­
haterską śmierć major Maddale- 
m .  Marszałek Baibo jest nie?wy- 
k'e przygnębiony rozkazem Mus- 
solkłiego.

Weygand rmal sile zgnął
w  ś n e in y c h  górach Ad® su

PARYŻ. 11. 11. — Tel. wł. — 
Przed kilku dniami denos liśmy .iż 
genera’ny :nspektor armji francu- 
skej gen. Weygand wyjechał w 
podróż inspekcy'na .do Maroka, 

gdzie przygotowywana ma bvć 
nowa wie'ka kamoanja. której ce­
lem jest ostateczny podbój plemion 
marokańskeh.

Podczas tej podróży spotkała ge­
nerała niezwykła przygoda. Gdy 
samochód iego znajdował sie w 
dzikich i niezamieszkałych okoli­
cach Wysokiego Atlasu, rozpętała 

 ) • *

się burza śnieżna. Samochód utk­
nął na drodze. Sytuacia była bar­
dzo poważna. Dwu oficerów, to­
warzyszących generałowi, zostało 
wysłanych do Mekues po pomoc. 
Gen. Weygand wraz ze świtą 
spędził cały dzień w górach.

Dopiero wieczorem nad’eciał z 
Mekues samo!ot. który wylądował 
na przystosowanym tymczasem 
przez towarzyszy generała tereme. 
Samo'otem tym gen. Wevgand 
wraz ze świta odleciał -do Mekues.

(-

Precz z Angliki
Irlandia man lestu’e

DUBLIN. 11.11. Tel. wf. — Dzisiej­
sza rocznica zawieszenia broni prze­
jawia się w Irlandii w bcznych, szcze­
gólnie ostrych manifestacjach prze- 
Cfwangielskich.

Już wczoraj wieczorem maszerowa­
ły ulicami Dublina liczne oddziały ar­
mji republikańskiej, niosąc transparen­
ty z napisami przeciwą.ngielskiemi. 
W śród okrzyków rozentuzjazmowane­
go tłumu spalono w jednym ź parków 
dwa sztandary angielskie.

Na jednym l  placów wysadzony zo-

-:o:-

sta! w powietrze przez wybuch bomby 
pomnik - obelisk królowej Wrktorji.

S t r a s z n a  K a t a s t r o f a  
samochody carowego

PARY'Z. 11.11. — W  okolicach m. 
Bitche dep. Mozolli samochód cięża­
rowy zderzy! się z automobilem, wio 
zącym kilkunastu robotników. W ka­
tastrofie 9 osób poniosło śmierć na 
miejscu, 15 zostało ciężko . rannych.

nędzna komedia dzisiejszych 
wyborów.

W jednym ręku trzyma s ‘ę o- 
Iiwuą gałązkę pokoju, a w  dru­
gim „handgranat" napełniony, 
gazem.

Ale na szczęście świat nie u- 
Jęknie się gróźb, ani też nie da 
się obałairfcić nrodopłynnym  
wywodom w iecow ego krzyka­
cza.

Europa czuwa!
Pełne powagi debaty francus­

kiej izby denutowanych odbyte 
przedwczoraj świadczą dobitnie, 
że Francja zda<e sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa sąsiadowa­
nia z narodem podpalaczy, ale 
też ma si'ną wole przeciwsta­
wienia sie wszelkim zakusom  
„wilków Europy".

Najbardziej nawet solidarne 
głosy zagnanych pałkami do 
urn wyborców nikogo nie prze­
konają ani nie orzerażą. 

------------ : o:------------

Zfliispa gabinetu
w  Ram am i

BUKARESZT, 11.11. Tel. wł. — Dy­
misja gabinetu Vaidy Voievoda zosta­
ła już postanowiona. Prośba o dymi­
sję miała być wręczona p erwotńie w 
ciągu drwa dzisiejszego, ponieważ jed­
nak król powróci do stolicy dopiero 
w niedziielę, gabinet poda się więc do 
dynfsji dopiero jutro. Powszechnie 
twierdzą, że misję utworzenia nowego 
rządu otrzyma Titułescu.

Pomnik
7n  s m w  R ifo ttfe m  .
PARYŻ, 11.11. Tel. wt. — W dnht 

dzisiejszym odbędzie się w Cocherel, 
wiejskiej rezydencji Brianda, odsłonięć 
cic pomnika zmarłego męża stawu. Od­
słonięcia dokona premier Sarraut.

W dniu wczorajszym, w wigilię u- 
roczystośoi w Cocherel, Jacyś niezna­
ni sprawcy uszkodzili poważnie pom­
nik Brianda w Trebeurden. Wandale 
młotkiem odłupali rzeźbie nos, znisz­
czyli wąsy, a całą twarz do tego stop­
nia uszkodzili uderzeniami młotka, 
że dzieło rzeźbiarza uważać należy za 
zniszczone.

Czystka
w  Sow etach

MOSKWA, 11.11. — Podczas ostat­
niej „czystki" został wydalony z par­
tii członek kolegjum konfsarjatu  ludo­
wego finansów Wiedeńskij, któremu 
źarzucono brak stałości przekonań o- 
raz „wielkopański stosunek do pra­
cy".

Zgon posła
działacza n emdleg? śc owego
CZĘSTOCHOWA. 10.11. —  Poset 

BBWR z tut. okręgu Antoni Piekarski, 
po dłuższej chorobie nerek zmarł w, 
klinice w Krakowie.

Zmarły by! zasłużonym działaczem 
niepodległościowym
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1 8 0 0  b .  obrońców Lwowa
odznaczonych Krzyżem i Medalem Niepodległości

Symboliczna deKoracia mogiły Nieznanego Żołnierza
LWÓW. 11.11. — Lwów św ;ę- 

d ł  dziś o  ezwyk e uroezysc'e 15- 
fecie Niepodległość!, a zarazem 
15-tą rocznicę oswobodzenia m'a- 
sta z rak Ukra ńców po wlelodin o 
wych bohatersk'ch zmaganiach 
garsSd tn’odoc'anych żoł umrzy­
ków z przeważającemi s łami na­
jeźdźcy.

Ka 'moacyjnym punktem dzistej 
szych uroczystości była wsparra- 
ta rewja oddziałów wojskowych i 
wszeikego rodzaju Przysposobie­
nia Wojskowego u stóo Cytadeli 
na ul;cy  Pełczyn«k'ei przed repre- 
zeałjsjącym P. Prezydenta RzpH- 
iej ministrem Zarzyckim, genera- 
licją i przedistaw:c'ei.ami władz cy  
witaych z wojewodą Bebną-Praż- 
mowsfcłm na cze'e.

W defadzte tej wz:ęły  udział 
również honorowe kompanie tych 
pułków paza-Kvowskch. które ist­
nienie swe zawdz ęezarą otworzo­
nym przed laty 15-tu pułkom O- 
broficów Lwowa, a także del ega-

Ufegei śPsHi
d  a  W iocfs

Jak nas informują z kół miaro­
dajnych, prowadzone od pewnego 
czasu polsko-włoskie pertraktacje 
w sprawie dostawy większej partji 
węgla górnośląskiego, zostały sfi­
nalizowane.

Ostateczne warunki dostawy za­
miennej zostaną w nied'ugim cza­
sie uregulowane drogą specja’tiej, 
uprzywilejowanej umowy.

cje niektórych pułków z Warsza­
wy, Krakowa. Poznania i G. S ą- 
ska.

Po skończonej rewji nastąpiła 
podniosła uroczystość odznaczeira 
1800 b. obrońców Lwowa Krzyżem 
i Medalem Niepodległości, której 
dokonał min. Zarzycki w zastęp­
stwie P. Prezydenta Rzplltei. Od­
znaczonych zo«tnło 500 b. obroń- 
ców Lwowa Krzyżem, zaś około 
1300 MedaSem.

Wśród 500 Krzyży NiepodHeg’o- 
śc!. trema! połowa przypada dta 
po'egłych. Te Krzyże udekorowa­
ły grobv znajdujące s!e na cmen­
tarzu „Obrońców Lwowa11, przy- 
czem jeden Krzvż z Mleczami o-

zdoblł mogiłę Nieznanego Żołnie 
rza.

Tę symboliczną dekoracje Krzy- ; 
żem N epod egłości mogiły niezna- j 
nego obrońcy Lwowa poprzedziło ; 
uroczyste odczytanie na cmertfca- ‘ 
rzu listy wszystk eh poległych od- 
znaczonyclt Krzyżem.

W dzisiejszych uroczystościach 
Iwowsłcch brały udz ał w ieotysię 
czne tłumy kidzl Siedemnaście 
specjalnych pociągów z w o zło li­
czebników obchodu 15-lec'a obro 
ny Lwowa ze wszystkeh stron 
państwa.

M:asto tonęło we flagach o bar­
wach narodowych, a wieczorem 
by1 o rzęsiśce 'dumioowane.

Zmarł w Warszawie w 70 roktt 
źycća, po krótkim ataku apoplek­
sji ś. p. W. Pytiasińskś nestor at­
letów polskich. Si'acz ongiś o sła­
wie w szech św tow ej, ostatnio — 
emeryt Połoji Państw, w raud-ze 
komisarza, b. instruktor saoioobro 
ny policyjnej, odznaczony Ziotyni 
Krzyżem Zasługi.

Prywatny list żelazny dla dyr: Robdego
nie może go ochronić przed odpowietlzia!nośc:ą

Sorawfediiwość n e zna komoromisu
Wczorajszej soboty rozeszły się j>o 

Katowicach pogłoski o rzekomym po­
wrocie dyr. Rohdego z Koncernu Współ 
noty Interesów, który, jak wiadomo, 
bawił dłuższy czas na pertraktacjach 
handlowych w sprawie dostawy żela­
za dla Sowietów wespół z dyr. Surzyc 
kim i mu. Fiłpowłczem w Moskwie, a 
następnie po powrocie dyr. Surzyckie- 
tto do kraju okrężna droga miał udać 
śle do HerS'iia, skad sondował opinie 
co do swego ewentualnego powrotu, 
utrzymując kontakt zwłaszcza z dyr.

Niesłychana zemsta przemytników
Aby wsypać zieloni!ów usiłowali wciągnąć 

Ich poza pas graniczny
iJbiegfego wieczora zielona granica 

©podał urzędu celnego w Szarteju by 
ła terenem skandalicznego i nieby­
wałego dotąd incydentu.

Mianowicie jedna z tropionych sza­
jek przemytniczych postanowiła zem­
ścić sie na „zielonkach** 1 w tym ce­
lu uknuła szatański plan. który zamie­
rzała wprowadzić w czyn.

Kiedy ukryci w zasadzce strażnicy, 
przodownik Olane i str. Biedaorek za 
uwsżywszy kilku usiłujących przedo­
stać sie przez zielona granice do Pol­
ski przemytników opuścili kryjówkę 
by  Ich przytrzymać, przemytnicy do- 
skoczyii. do „zielonków" i chwyciw­
szy ich za rece usiłowali przeciągnąć 
na stronę niemiecka. Równocześnie 
wszczęli oni ptekielny alarm aby 
prze* to zwabić łun kciouari uszów gra 
nic?nych niemieckich oraz pełniących

służbę na granicy hitlerowców.
Mimo przewagi iiczfenei udało się 

strażnikom wyrwać z rak kombinato­
rów którzy uciekli do Niemiec, gdzie 
przybyłym żołn. ..Schupo’* i hitlerow 
com oświadczyli, że ścigający ich 
strażnicy polscy dopuścił* sie naruszę 
nia granicy, co oczywiście nie miało 
mieisca.

Hitlerowcy dali jednak wiarą zezna 
niom przemytników których ną tą o- 
koliczność przesłuchano protokólar­
nie.

Jak zdołano ustalić, wśród spraw­
ców zajścia byłi obecni mieszkańcy 
Szarieja, obywatele oołscyfl): Fiżbie- 
ła Szczepaniakowa (Miarki 4). Rozalia 
Czudaiowa (Kościuszki 15) l jej 
tJWetni syn.

Sprawą zajęła sie z naszej strony 
policja.

Gość w nom -  chowaj biżuteria
Trudno jest w dzisiejszych czasach 

uchronić sie przed złodziejami — po­
wiedział pan Cmanuei Fila, mieszka­
niec Nowego Bytomia (Niedurnego 
73) kiedy gościnnego Jego progi opu­
ścił znajomy pan Roman Burczyk 
z Chebzia (Polna 2).

I miał racie.
Niewiadomo bliżej jak sie sprawy 

przedstawiała, dość że pan F!ła siwter 
dzlł m  odejściu gościa brak kilkuna­
stu sstuk biżuterii, które! wartość oce 
nia o* na 250 z l

Rzecz jasna, że pan Fila zawiado­
mił o tem poiicje.

Na przyszłość radzimy, by pan Fila 
nie pokazywał drogi złodziejom-

Surzyckim.
Ten ostatni fakt tłomaczony Jest Ist- 

niejącetn od dłuższego czasu porozu­
mieniem przedsiębiorstw hutniczych 
Górnego Śląska w sprawach polityki 
produkcyjnej i eksportowej.

Okazuje sie, że pogłoska co do po­
wrotu dyr. Rohdego opierała się na 
prawdziwych faktach I istotnie znajdu­
je się on jnż u slebe w Hajdukach, jak 
kołwlek fakt ten nie jest oficjalnie wła 
dzom znany.

Dyr, Rohde odważył sę powrócić do 
płero po otrzymaniu od dyr. Surzyckłe 
go telegramu, zapewniającego, ii nie 
zostanie aresztowany.

Mając w kieszeni takj prywatny Ust 
żelazny zdecydował sfe dopiero dyr. 
Rołtde opuścić Berlin, gdzie podobno 
konferował ze swymi niemieckimi mo­
codawcami.

Opinia publiczna Śląska podziwia od 
wagę dyr. Rohdego odnośnie jego po­
wrotu, bowiem tnjmo wszelkie zapew­
nienia osobiste, iż z szacherkami finan 
sowemi ne miał nic wspólnego, jak i 
zapewnienia prywatne, na zasadzie któ 
rych zdecydował sie powrócić, jest po 
wszechnic wiadomem. że jest on współ 
odpowiedzialny za dotychczasową gos 
pod arkę koncernu Wspólnoty Intere­
sów.

Gospodarka nie miała dlań tajemnic 
ł wszystkie manipulacje były mu oso. 
fwście wjadoms, nigdy rtie czynił dyr. 
Rhode żadnych co do nich zastrzeżeń, 
a raczej działał wręcz przeciwnie.

W świetle tem opinia publiczna nle- 
tylko Śląska, ale I całej Polski, musi 
domagać się zarówno ustalenia stopnia 
współodpowiedzialności za całość gos­
podarki dyr. Rohdego. jak przytrzyma 
nła go w odosobnieniu celem uniemo­
żliwienia Jakichkolwiek matactw do 
czasu ukończona dochodzeń.

Wprawdzie w niektórych sferach 
podnoszony jest fakt. że afera polityki 
sprzedaży takiego tdbrzymiego, repre­
zentującego kapitał 200-nt iłjosow y k<>« 
cernu, jest zbyt skomplikowany, by 
można go z miejsca pozbawić obznaj- 
mionego z wszelkietnj tajnikami przed­
siębiorstw i polityki międzynarodo­
wych kartelów kierownictwa, jednakże 
nawet I tego rodzaju fachowców kraj

Bezrobotny i bezdomny
zatruł s ię  denaturatem

Z Chorzowa telefonują: Wczoraj f ne©> j bezrobotnego, 
rano na ha'idzie koło szybu Hu«ooa j Brzyczyua śmierci, jak ustalił 
znaleźli robotnicy zwłoki starsze- ! lekarz szołainy. było zatrucie sel- 
go mężczyzny, jak się okazało, f rytusem dena-turowanym. 

53-łetniego Jana Górnika, bezdooi-

nasz posiada, wice zarząd Koncernu 
„dziurę" taką mógłby łatwo załatać,

Pozatem trzeba z cała stanowczoś­
cią podkreślić wobec osób. mniemają­
cych, że czasami potrzeby gospodar­
cze dyktują pewne względy, jż wymiar, 
sprawiedliwości nie zna kompromisu.

Tak jak prawo mhno wszystkie za­
biegi mogło dosięgnąć w związku * 
aierą Oswagu dyr. Fbethiga. a imśred- 
nlo i ks. Pszczyńskiego, tak samo do* 
slegn’e dyr. RohdugO, nieobecnych dvf, 
Schef*era J Tomałle. a •vwrednio | nie- 
iti,lecV?ege króla siah pitek a.

Je«l! Koncern Wspólnoty fnteresów 
tde bedzie mógł. c zv  chcląt. we w»as- 
nvm  zakresie zanewnte sornwnem) fon-
kctonowanła annm*nwł s o r r e d ą ł g
finansów. t« są łeszc-"* noraw-.tenla, 
które pozwalała czvp-dkom rządowy* 
na wkroczenie w te snrawy.

Przysłowie o pmtveh i wielkich zło? 
dziełach nie znak*-,,i  zastosowania,

*
Nieznane szerezem u ogółow i oo«< 

htlkow ąne nrzez n -s  szczonótw ndnnf 
ple Sllestąn $ ło * 0  Ć m ię
ration obok tąktn. ł e  znane «- ty tkę 
A m erl-ąn  ^Mesian C orporation ł Mile­
sian S teel C nrporatłnn. w zbuit-lty  O- 
grom ne zain teresow anie, spotęgow a­
ne okolicznością, że  nmowa o w=eóf. 
nocie in te-esów  pom1"ÓTv K-ti>włekę 
fśo^tką a 7 |. Hutami Kóó|, | l.ąnra  w 
kofoboracu z tvm ooilejrzanyni two­
rem fc<i*?C) nie była rejestrowana 
sądow nie.

Organem decydującym o polityce 
Wsoóinoty ic-t lei rada. która w mv®( 
postanowień iimnwv ma bardzo szef 
rokie fcomnetencle. I tak n. n. w «a- 

j ra«rafłe 4-tvm określono. Że *>adu 
Wsnótnofy w szczególności może W 
każdej chw ili żadać od śańiet wszel­
kich wylaśideń w bieżących spra­
wach handlowych, personalnych I po­
siadanych zamiarów na przyszłość I 
żarfad w tym kierunku wszelkich spra 
w o z d a ń :

mobe w każdej chwil! poddać bad* 
niw z udzlotcni rze-zonawców urzą­
dzenia ł z a k ła d y  snńłpfr:

ma welad do ksiąg, koresoondencit 
i wszotkicb czynności ł może tndaó 
odnowłednłch odpisów względnie wy­
ciągów:

może ułożyć plan finansowo-handlo­
wy:

rozstrzyga w wypadkach różnicy
zdań:

Rada Wspólnoty może każdoczcsnie 
««hwafa rozszerzyć swoje kompeten­
cje...

i flafsz.e postanowienia umowy <? 
Wsnófnocie interesów sa nierówni*

ciekawsze. Napiszemy Jeszcze o nłćfc.
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Bezimiennym budowniczym Polski
Odsłonięcie pomnika poległych Peowlaków

Podniosła uroczystość w stolicy
W piątek, w przededniu święte 

!154ecia Niepodległości Państwa 
Polskiego, stolica obchodziła pod­
niosła uroczystość odsłonięcia na 
|pi. Małachowskiego pomnika po­
ległych żołnierzy Polskiej Organi- 
aacji Wojskowej.

Na pl. Marszałka Piłsudskiego 
tostawiły się setki orgahizacyj, wy 
J>ełniiiaiac szczelnie cały plac. Na 
lezdni ul. Mazowieckiej stanał ba­
talion kombinowany 21 p.,p., 30 i 
36 p.p. Skwer na pi. Małachow­
skiego od strony Zachęty otoczy­
ły  poczty sztandarowe Związku 
PO W z całego kraju; obok stanę­
ły  rodziny poległych peowiaków.

Po prawej stronie pomnika zaję 
la miejsca członkowie rządu z pręrn 
jerem Jędrzejewiczem, marszał­
kami Sejmu i Senatu, posłowie 
5 senatorowie, zaś po lewej stro­
nie pomnika zgromadziła się ge- 
neraheja.

Pl. Małachowskiego zost ał paęik 
miie ilumiinowany.

O godz- 19.10 przybył P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej, witany 
grom k term okrzykami zebranych 
peowiaków i publiczności i zajął 
przygotowane dla siebie mi'ejsoe. 
Obok Pana Prezydenta zasiadła 
pani Marszałkowa Piłsudska.

Po dokonaniu odsłonięcia pom­
nika przez Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej wygłosił przemówie­
nie generał dywizji Edward Rydiz- 
Smdigły. dawny komendant głów­
ny POW. Mowa generała brzmia­
ła:

Dla kogo przeznaczona jest w y m o ­
w a  tego w ieczoru  z ta śp iżow a posta  
fcią m łodzieńca - bojow nika? C zy  dla 
łych , co przeszli branie śm ierci?

G dy umierali, nie m yśleli o pom ni­
kach! W iem y to napew no, z pew n o­
śc ią  uczucia, że  przy ich śm ierci sta ­
ła w izja  Polski.

N azw iska ich często  nieznane są ni­
kom u, oprócz najb liższego otoczenia. 
A le dali sw e  ż y c ie  dla S p raw y O jczy ­
stej. Tu. w  murach W a rszaw y , za­
czę li sw ą pracę w  p ierw szym  roku 
■wojny, za frontem rosyjskim , zdaleka  
od sw eg o  Komendanta, który b y ł Ko 
m endantem  1 B rygad y  i który w a l­
c zy ! z w rogiem  i zdobyw a! w łasn e  
sp o łeczeń stw o . Tu, na tym  placu defi 
fow ali przed Kom endantem  sw oim , 
w ted y , gdy W arszaw a zosta ła  uw ol­
niona od Rosji, a gdy Komendanta w y  
w iezio n o  do M agdeburga, zeszli w  
podziem na prace żołn ierska i zaczęli 
zd o b y w a ć  m asow o m łodzież polskich  
m iast, m iasteczek , a p rzed ew szystk iem  
w si. Stad ponieśli hasło walki za 
P o lsk ę  tam, gdzie ich przodkow ie na 
sw o ich  sztandarach w ypisali w y ra zy :  
i,,Za nasza w o ln ość  i W asza".

Oni w iazali dzisiejszą  P olskę z Pol 
iska historyczna.

W ięc  dla nich przeznaczony jest ten 
pom nik. Ale i nie dla nich. Nie chce­
m y b y  p rzy sz ło ść  była kam ienną pły

tą grobow ą, deptana stopam i m ijają­
cych  pokoleń tak długo, aż starty  jej 
napis treść  sw a zatraci. P am ięć ich 
jest nam serdeczn ie  i głęboko droga, 
ale droższa nam jest p rzy sz ło ść  P ol­
ski. C hcem y, b y  do tego  pomnika 
p rzy sz ło ść  Polski przychodziła , aby  
służba i spraw a w  P o lsce  nie by ła  
spraw ą ochotników , a b y ła  spraw ą sze  
rokich rzesz  uśw iadom ionych o b y w a ­
teli. A by tu, przy tym  pomniku prze 
chodzień przysz łej Polski przystanął 
na chw ilę i pom yślał nad służbą i 
śm iercią bezim ienna dla w zn iosłe j  
sp raw y O jczyzny.

Ten pomnik bedzie czc ił p rzeszło ść  
i uczy ł przysz łości .

Generał zakończy! swoje prze­
mówienie okrzykiem: „Komendant 
Józef Piłsudski niech żyje!“. 0 - 
krzyk powtórzyli obecnii z  entuz­
jazmem.

Naisitepniie prezes Zarządu Głów 
nego POW, miin. Hubicki, przeka­
zał pomnik prezydentowi miasta 
p. Słonimskiemu, poczem nastąpi­
ło złożenie wieńców przed pomni 
kiem przez szereg związków i or- 
gaeiizacyj.

Po odjeździe P- Prezydenta R. 
P.. oddziały wojska, poczty sztan­
darowe, delegacje Związku Peo­
wiaków oraz organizacje społecz­
ne przedefilowały przed genera­
łem Rydtz-Smtiigłym, poczem po­
chodem udały się dio Belwederu.

Hołd w Belwederze
Pochód przy dźwiękach orkiestr 
przeszedł ulicami: Mazowiecką,
pl. Napoleona, Szpitalną, Bracką, 
pl. Trzech Krzyży i Alejami Ujaz­
dowskiemu.

W międzyczasie poczęli przyby­
wać do Belwederu generaheja i 
wyżsi wojskowi celem oddania hoł 
du swemu W odzowi

Orkiestra odegrała hymn naro­

dowy. poczem gen. Rydz-Śmiiigły 
ze schodów pałacu Belwederskie- 
go wygłosił krótkie przemówienie, 
zakończone okrzykiem na cześć 
Marszałka Piłsudskiego.

Okrzyk ten podchwycili wszy­
scy z entuzjazmem i w tej uroczy 
stiej chwili'' bateria artylerii odda­
ła strzały armatnie, a orkiestra o- 
degrała hymn narodowy.

Niemiecka maszyna piekielna
wybuchaie na Wschodzie -  twierdzi deputowany francuski

PARYŻ, 11.11. Na wozorajszem 
poramnem posiedzeniu izby depu-' 
towamych, poszczególni mówcy w 
dalszym ciągu wskazyvvali na nie­
bezpieczeństwo zbrojeń niemiec­
kich i' występowali przeciwko ten 
denejom rozbrojeniowym, zagra­
żającym bezpieczeństwu Francji.

Komunista Peri wyraził obawę, 
iż nawoływania do kampanji anty 
sowieckiej mogą znaleźć posłuch 
wśród członków rządu francuskie 
go. Miin. Paul - Bdhcour na to oś­
wiadczył: „Może pan być pewny, 
że nic znajdą posłuchu".

.We wtorek będrzie prawdopo­
dobnie przemawiał Paul -  Bonco- 
ur.

PARYŻ, 11.11. — W piątek 
na popołudniiowem posiedzeniu 
izby dep. Pezet interpelował 
rząd w sprawie przeciwdziała­
nia naporowi germańskiemu na

centralna i wschodnią Euro­
pę. .Europie grozi wybuch maszy 
ny piekielnej — mówił on, — Jest 
mało prawdopodobne, aby nastą­
pił on po stronie francuskiej, twfer   -------------------------

dzi mówca. Wskazując na apety­
ty  Niemiec na Austrie. Pezet wzy 
wa rząd, by utworzył zaporę wo­
kół Niemiec.

Plon polityki Hitlera
Sowiety  nie da ją  zam ów ień

N apięcie stosunków , jakie nastąp iło  
m ięd zy  N iem cam i a  Sow ietam i, odbi­
ło  s ię  i  na obrocie handlow ym  dwu  
państw .

Z am ów ienia S o w ie tó w  w  Niem ­
czech  w  ir. 1933 b y ły  dokonane na su­
m ę 150 miilj. m arek, w ó w cza s, g d y  w  
r. 1932 zam ów ien ia  te  p rzek ra cza ły  
w artość 400 milj. m arek, a w  r. 1931 —  
920 m ilionów . W  o sta tn ich  m ies ią ­
cach  zam ów ień w ogó le  n ie  dokony-

W obronie polsKiei mniejszości
Słuszny g łos  angielski o metodach hitlerowskich

LONDYN, 11.11. — „Manchester 
Guardian" zwraca uwagę na po­
gwałcenie praw mniejszości w 
Niemczech w toku zarządzonych 
przez Hitlera na niedzielę wybo­
rów. Nietylko bowiem partje nie­
mieckiej opozycji pozbawione są 
możliwości samodzielnego wystę­
powania w wyborach ale również 
mtujeiiszości narodowe nie mają 
możliwości organizowania się dila 
przeprowadzeciiia własnej kampa­
nii wyborczej. Dwie główne mniej

Dolar wciąż spada
zafo funt ang. zw yżkuje

P o cz ą w sz y  od czwartku, za zn a czy ły  
s ię  silne wahania na m iędzynarodo­
w y m  rynku w alutow ym  w  stosunku  
do dolara i funta szteriinga. P od czas  
g d y  dolar w y k a za ł silną zniżkę kur­
su, funt szterling odw rotnie, znacznie  
zw y żk o w a ł. D latego też  rozp iętość  
pom iędzy  temi dw iem a walutam i w zro  
s?a w nieriotowanytn dotychczas stop-

szościi narodowe w Niemczech — 
pisze ów dziennik angielski — Duń 
czycy i Polacy, zwykle korzysta­
ły z przysługującego im prawa 
przeprowadzenia własnej kamipa- 
fltjii wyborczej do Reichstagu. O- 
beeme nie wolno im * prowadzić 
propagandy, ani zwoływać zebrań 
wyborczych. Tymczasem konwem- 
cja genewska gwarantuje obu 
mniejszościom, duńskiej i pol­
skiej równe i pełne prawa poMtycz 
ne. Co odpowie p. Hitler, jeżeli Po 
laey zgłoszą pretensje do tych 
praw i wystosują skargę do Ge­
newy? — zapytuje „Manchester 
Guardian".

W dalszym ciągu swych wywo 
dów podkreśla dziennik, jaka bę- 

: diziie sytuacja Polaków na niemnec-
W stosunku do innych walut euro- j Kiiim Górnym Śląsku PO roku 1935,

pejskich zniżka dolara jest również •. gdy Niemcy już nie będą zasiada.-
dość silna, jednak nie w tak rażącym • w Lidze Narodów? A wszak

! konwencją genewska upływa do-
' piero w r. 1937, bedzie więc oma

mu.

stopniu.
Na g iełdzie  w arszaw sk iej przekaz  

te legraficzn y  na N. Jork b y ł notow a­
n y  w czoraj 5,5.5, natom iast dew iza  łon
dyńska zw y żk o w a ła  na 23.44.

musiała być stosowana w ciągu 
dwóch lat, gdy Niemcy nie będą 
uznawały decyzyj rady Ligi Na­
rodów.

w ano. N aw et zam ów ien ie  na w y ro b y  
że la zn e  na sum ę 300 milj. m arek, w  
spraw ie k tó reg o  od d łu ższeg o  czasu  
b y ły  prow adzone pertraktacje, n ie  d o ­
sz ło  d o  skutku. Ten stan  r ze cz y  siln ie  
niepokoi k o ła  gosp od arcze  N iem iec, 
które obecnie co ra z  częśc ie j  od czu w a­
ją skutki m ów  m ężó w  stanu w sp ó ł­
czesn y ch  N iem iec za ró w n o  pod ad re­
sem  S o w ietó w , jak • innych  państw  
Europy.

N ależy  podkreślić, że  najbardziej 
N iem cy obchodzą obecnie um ow y z  
przem ysłem  polskim , k tó ry  dila nich jest  
pow ażnym  konkurentem  ze w zględu na  
naturalne sw o je  nastaw ien ia  ekono­
m iczne .na w spółpracę z R osją.

 ■) *  =(-------

Zagraniczni defraudanci
w e  Lw ow ie

L w o w sk ie  w ła d ze  policyjne o tr zy ­
m ały  inform acje, że  z R um owi do Pol 
sk i zb iegł Aurel Valea.no, kierow nik  
departam entu prefektury policji w  A- 
rad, który sp rzen iew ierzy ł olbrzym ią  
sum ę 650.000 lei.

Valea.no uciek ł w  to w a rzy stw ie  ak­
torki M argarety N em es. S iad y  zbie­
gów  prowadtzały w p ierw  do W ęgier, 
a obecn ie  m ają ona znajdow ać s;ę w  
P o lsce . W yd zia ł ś led czy  w d roży ł po­
szukiw ania za  zbiegam i na terenie  
L w ow a.

R ów nież w drożono poszukiw ania  
w e  L w o w ie  na skutek teletonogram u  
policji czesk iej, poszukującej niejakie­
g o  Jerzego  Krala z Brafctelawy, który 
zdefrau dow ał 50.000 koron czesk ich  
na szkodę m oraw sk o-śląsk iego  zrze­
szen ia  producentów  skór w  M oraw* 
sklej O straw ie i  z b ieg ł do P o ls k i
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Bałuty -- podziemny świat występku
W ślad  b la sków  w ielk iego  m iasta  

w loką  się lego n 'eod łączne  cienie. 
Im bogatsze  ..city“, tem  groźn ie jszy  
sąs iadu jący  z niem św ia t  podziem ­
ny. Im obfitszą s tru g ą  p łyn ie  w  gó ­
rze  złoto, tem w .ęcei d rap ie żc ó w  i 
aw a n tu rn ik ó w ,  k o r s a rz y  i p rz e m y t­
ników. n ędzn ików  i n ę d z a r z y  c z y h a  
n a  nie od dołu.

Ś w ia t  podziem ny  Łodzi —  to B a ­
łu ty .  ta jem nicza i n iedostępna dla 
obcych dz ie ln c a .  ghetto  p rz e s tę p ­
cze.  B a tu ty  mają s w ą  p ra d a w n ą  sta  
ra  tradycje,  datu iaca się bodaj od 
c z a s ó w  p ie rw szych  o sadn ików , k tó  
r z y  przyby li  za tożyć  na tu te jszym  
ja ło w y m  gruncie p ie rw sz e  s w e  p ry  
•mitywue w a rsz ta ty .  Już  w ó w c z a s  
p rz v o ia g n e 'v  w ślad  za nimi męty, 
w łóczęg i  n ie ro b y  i o b ie ży św ia ty .

I tak już pozostało . W  p r z e d w o ­
jennych  czasach  ko losa lnego  roz­
k w itu  handlu i p rze m y słu  łódzk ie­
go. B a h i ty  p o ra s ta ły  w  bogac tw o ,  
w  b o g a c tw o  na tychm ias t  lekkom yśl 
nie trw o n io n e .  G ra  o sz u s tw ,  k radz ie  
żv .  rabunków , sz ła o wielkie sum y. 
D ziś  jak w iadom o. —  w s z ę d z e  
ciężko. I ucz c iw y  złodziej musi za ­
c iągać  oasa. Zarobki mniejsze, ry ­
z y k o  zato  w iększe .

Wycierzha 
w serce Balnf

P ró b o w a ła m  p roponow ać  moim 
łódzk im  zna łom y m, ab v  mi t o w a ­
rzyszy li  na  B a !uty. Nie doszliśm y 
jednak  dr» porozum ienia . Rano, w 
południe, to. ieszcze, jeszcze...  Ale 
o zm ro k u ?  Ż eby  mnie ozłocono  — 
nie oóidę. P rzec ież  tam kozikiem 
d o s ta ć  pod żebro ,  to tak, jak splunąć 
n a  ulicy.

Nie chcę  się jednak  w y rz e c  okazji 
zobaczen ia  B a 5ut. Ja d e  w 'ę c  ..so!o“ 
z ie lonym  t ra m w a ie m  na Bałucki 
R y n e k .  Z a g ’ebiam  sie w  wąziutkie 
nedzne uliczki. Z ap a d a  zmierzch. 
B łyska ła  p ie rw sze  la tarnie. W y b o i­
s ta  u lc z k a  usiana jest kałużam i ni­
g d y  nie w ysy ch a ją ceg o  błota. 
Chodniki poszarpane  sa i o o zaoada -  
» e  G dzieniegdzie nikną zupełnie.

S z e re g  poczern ia łych  b rudnych  
d o m k ó w  zaoada  sie niemal w  zie- 
m e .  D rzw i m rocznych  jam sklepi­
k ó w  w y ra s ta ją  w n ro s t  z bruku. Co 
chw ila  m usze p rze sk ak iw a ć  przez  
oślizgłe strugi oomyj. k tó re  w ychlu  
s ty w a  sie tu w idać w n ro s t  na  ulicę.

U ro k  w  c is z y
Z poza uchylonej firanki w  jed- 

Jiem. potem w  drugiem okienku 
w v g lada ia  za mna ukradkiem  c z y ­
jeś o cz y  o  spojrzeniu czujnem  i 
tw a rd e m .  Po tem  w  c iszy  s ły szę  w 
oddaleniu za soba o s tro żn e  kroki. 
W iem  —  to patro l m iejscowego 
. .w vw iadu" .

W iadom o, że obcy . k tó r y  się tu 
z jaw ia ,  ma w tem jakiś n iezw yk ły ,  
n iebardzo  c z y s ty  interes. W  na j­
g o r sz y m  w ypadku  — szpicel.  W  
k aż d y m  razie obca tw arz  io tryguie  
tu i zaciekawia niezmiernie. Na 
wszelki w vnadek  trzeba p rzy b y sz a  
ś ledzić..  Bo jeśli naw e t  n e  jest 
to  ..hlm“ . czvłi agent policyjny, to 
jest to może k an dyda t  na ogo łoce­
nie z Pieniędzy?

Dzielnica p rzvczaia  Sie i o s t ro ż ­
nie ś ledzT intruza. W chodzę  do po ­
nure j  kaw ia renk i:  na której w ysth -  
wie le ż y  p are  zeschniętych ciastek. 
P r o s z ę  a  zapakow an ie  mi d w ó c h

, .napoleonek“ . M a ło m ó w n y  w łaśc i­
ciel o św id ru jąc y ch  oczach  o b s ’ugu 
je m.nie n ieu fne .  G rom adka  m ęż­
czyzn. ro zp raw ia jąca  z ożyw ien iem  
w  kacie, milknie jak na  komende. 
S pogląda ją  podejrz liw ie  — w ęszą  
poorostu .  co  taka  o so b a  może 
tu chcieć. B q. że oni nie p rzyby li  
tu d la  kon su m o w a n ia  tych obrzydli  
w y ch  c ias tek  —  to pewne.

lalemnifa m@i n
W  takich k aw ia ren k ach ,  po no­

rach uk ry ty ch  na ty łach  sklepików, 
zb iera  się zw y k le  d o b o ro w e  to w a ­
r z y s tw o  dzieln 'cy. P rzes iadu ją  w  
tych  melinach złodzieje i pase rzy ,  
ż e b ra c y  i w łóczęgi,  nagan iacze  i 
„ w y w ia d o w c y 14. T u  m ieszczą się 
ich dom y  handlow e, ich giełdy, lom­
b a rd y  i ta rgow iska .

M ieszkańcy  Ba łu t  nie „pracu ją"  
w  pojedynkę.. Sa solidarni, zo rgan i­
zow an i karni. Każda dzielnica Ł o ­
dzi obsadzona  jest ich w y w ia d o w ­
cami. k tó rz y  w yszuku ją  d o m y  i 
mieszkania, nadaiace  się do o k ra ­
dzenia. K ażdy  złodziej grasuje w  
w y zn aczo n e j  dzielnicy. ^bv  kole­
gom nie deo tać  no o 'e tach .  P o  w y ­
ją tk o w o  n iebezpiecznej w y p ra w ie  
sk radzione rzeczy  w ędru ją  z b 'y -  
s k a w e z n a  szybkośc ią  poprzez  z ło­
dziejskie . .forooczty“ . bv!e z a g u ­
bić iaknaidok’aduie* ślad. by le  p rę d ­
ko i sp raw n ie  „opv! 'ć“ ,

ZSodsiesb'e 
towarzystwo 
ubezpieczeń

O każdej uwieńczonej szczęś li­
w y m  rezu lta tem  w yp ra w ie ,  zło­
dziej musi donieść  „ s ta r sz y m "  i do  
ich rąk z łożyć  musi część  łupu. k tó ­
ra pójdzie do wspólnej kasy . na do- 
t r ze b y  cz łonków . Jakie to p o trze ­
b y ?  W iadom o. W sad z ą  którego a 
kobie ta  iego z dzieckiem p o zo s tan ie  
bez ś ro d k ó w  do życia. W ó w c z a s  
„ s ta rs i"  ją u trzym ują ,  póki ojc:ec 
rodziny z „m a m ra “ nie wróci.  Albo 
pożegna sie nagle ze św ia tem  k tó ry  
z kolegów, kula p o lc ian m  orzebity .  
albo i kam rack im  nożem  pod żebro  
dźgnięty . P og rzeb  t rzeba  mu na­
tenczas w y p ra w ić  o k a z a ły  i rodzi­
na sie zaiać.

D aniny  z łupów  składają złodzieje 
z resz tą  tak uczciwie, że oow stv -  
dzicbv sie mógł w obec  n'ch każdy  
płatnik sk a rb o w y .  Niechby k tó ry  i 
so ró b o w a ł  oszukiw ać . „D in torja"  1 
ma długie ramie.

„P. e&ś ełk©*<- gniazdo 
Łpassowsfejfh hotel

W chodzę  w  ulice Sikaws.ka. zw a 
na DODularme ..P iek ie łk o m " .  Kilka­
naśc ie  b rudnych, od rapanych  dom - 
ków  s te rc zy  w zdłuż błotnistej jezd­
ni. Każda z tvch niepozornych  ru­
d e r  ma swoi a historię, w żadnej kro 
nice nie zapisana, ale w ustnej w ie­
ści na d 'ugo  upamiętniona. T u  „R u­
dy  Janek"  zadusił zdrad liw a ko­
chankę. k tó ra  go „w sy p a ła " .  Tam , 
na tej facjatce zastrzelił  sie „ślepy 
Jakób".  k tó ry  poprzysiąg ł sobie, że 
ż y w e g o  go nie w ezm ą. W  tym  o- 
ołotku znaleziono p o k łu te - s t ra sz l i ­
wie cia'ro Panasia. k tórem u d o to j r a  
vvvm ierzy 'a  sp raw ied l iw ość  za 
tchórz liw e w sy p an ie  to w a r z y ­
szów . A w  tej ruderze  „M ały "  bro

nit  sie t r z y  dni sam  p rzec iw  kilku­
nastu.. .

T e ra z  „p racu ją"  tu  „w ys łużen i"  
m ieszkańcy  Bałut,  daw n i b o h a te rzy  
i s ław ni ex~nożow cy. Dziś już nie 
m a a  dość m ocnych  rąk. ani dość 
chy ż y ch  nóg. przeszli  w iec do ła ­
tw iejszego. choć też w niebylejakiej 
kolizji z p ra w e m  będącego  procede 
ru. P ro w a d z a  hotele. Hotelem b y w a  
z a zw y c za j  izba o  jednem  oknie, po 
dzielona d rew om nem i p rzep ierzen ia  
mi na kilka kom órek . Kom órka łą­
cznie z dz iew czynka  kosztuie d ro  
żej. a jeszcze drożej p łacić musi 
podejrzany , posz u k iw an y  przez 
w ładze  p taszek . T am ten  płaci za 
zabaw ę ,  ten  za  ryzyko .

Kto nocuje w  tych  ho te lach?  Z ło  
dzieje, w łóczęgi,  hand larze  uliczni, 
żeb racy ,  no i oczywiście, p ro s ty tu t ­
ki. Rano goście ulatniają s 'ę. by  n a  
nas tępną noc poszukać sobie sch ro  
P ien ia  w innym hotelu. Nikt w  jed­
nej norze nie mieszka orzez  o a rę  
o o c y  zrzędu. W  ten  sposób ła t-  
wiei jest za trzeć  za soba ślady. „Ho 
tęli" tych jest z resz tą  tyle. że m oż-  
naby  bodaj p rzez  rok m ieszkać co  
noc g d z e in  dziej.

Policja czyni c o  może. ale (niepo­
dobna przecież  ca łego  podziemnego 
św ia ta  łódzkiego zam knąć  za k ra ­
tę. Z ab rak łoby  więzień.

W  ostatnich numerach „Praw dy" za­
m ieszczono szereg  artykułów  i nota­
tek. g łów nym  celem  których jest wska  
zan e, iż obecn e nadszedł czas ochro­
ny zapasów  zboża.

„Całe zboże do ostatn ego  ziarna u- 
chronić przed zn szczen iem  i kradz e- 
żą“ — taki oto tytuł ma artykuł w stęp  
ny jednego z ostatnich num erów  
„Praw dy".

W artykule tym podaje się szereg  
faktów . W M kołajew  e jest 86 sp eh -  
rzOw, które m  gą zm ieścić 130 t y s ę -  
cy ton zboża, a mimo to leży  ono pod 
gotem  niebem i gnije. Tak e sam e sto- 
suuk panują i w innych m iastach. Pra 
sa sow iecka  podkres'a. iż chłop w szy ­
stko co m ogli, oddali państwu, nato­
m iast urzędnik so w  ecki zupeln e prze 
sta ł dbać o nteres mienia państw  w e- 
go. W  zw iązku z tem na Krymie w ła-

Z P a w ło w a  'tee-fonują: W  sobo­
tę po południu na kominie fa b ry c z ­
n y m  O E W  w pogran  cznej miej­
scow ości n ie m e c k ie g o  Śląska, Za- 

I barzu  ustawiii h i t 'e ro w c y  o lb rzy ­
miej w ielkości t ran sp a ren t  ze s w a ­
s ty k ą  h i t le row ską .  T ra n sp a re n t  ten

W c zo ra j  ujęła policja w  M ysło ­
w icach  35-ietn ego Sziam ę Gold- 
sz te jna  z S osnow ca  (Leszno 4), z 
zaw odu  k raw ca ,  znanego i w ielo­
k rotnie  karanego  doliniarza i ko- 
perc iarza ,  pod za rzu tem  o sz u s tw a  
n a  kopertę , k tórego  dopuścił się 
p rzed ki koma dniami na  szkodę 
m eszkańca  M ysłowic,  Adolfa W o ‘- 
fa. Go'dsztejin podrzucił  koper tę  ze 
sk ra w k a m i papieru, polując w  ten

Onegdaj-szego w ieczora na szo sie  pro 
w adzącej z Król. Huty do Litón zau­
w aży! pow racający do L pin kom isarz  

j Str. Gran. B ędzikow ski, podejrzanego  
osobnika, który w  row ie okryw ał ja­
kiś ciężki worek.

Z aintrygow any tem k om sarz  w ysk o ­
c zy ł z  m otocykla, aby sie  przekonać, 
co zam ierza podejrzany typek. I nie

J. B.
   ---------

Strzec każdego ziarna
Ochrona zboża  w  Sowietach

FrowoKacja hitlerowców
w  i i r u  święta państwowego

Schwytany hoperciarz
próbował przeffup € po!*cfanta

Kom sarz BedzśKowsHi
wv r©pit ,.!•©£ o  k er

dze w yd a ły  zarządzeń e, które zosta ło  
określone, jako „zbożow y stan obię- 
żen:a“. Z stali m ianowani k .m endancl 
punktów zbożow ych  oraz oddziały o -  
chrony. P linowame chleba, jak zapo­
wiada p sm o. zostanie zw ięk sz ne M  
w z g ’ędu na pow tarzające się wypadtó  
niezw ykle częsty ch  kradzieży i zwa­
lali a w szystk iego  na m y szy  i szczu ­
ry.

Ochrona zboża w obecnej chw  li sta’ 
nowi p ierw szorzędne znaczenie w ży­
ciu sow  eckiem , w obec czego  P stano­
w iono zw  ęk szy ć  mil cję, ztn toil'zo- 
w ać członków  partji oraz dzieci w wi« 
ku szkolnym . Jak należy sądzić z pe­
sym istyczn ych  naogół faktów  z prow ot 
cji, spraw a zbożow a stanow i p w ażne  
źródło trosk zarów no czynników  rzą­
dow ych  jak i kom unistycznej opinj; pu 
biicznej.

w  godzinach w ieczo rnych  zos ta ł  «►» 
św  e tlony tys iącem  ża rów ek .

P rz y p u szc za ł  tie p ro w o k acy jn a  
ta  dem ons trac ja  h i t le row ska  stoi W, 
zw iązku  z u roczystośc iam i 15-le* 
oia p a ń s tw a  polskiego.

sposób  na ofiarę.
Nabrał on  W o d a  tta 41 z łotych.
P rz e s łu c h iw a n y  w  ko tn isar jac :e  

Goldsztejn  usiłował przekupić w y ­
w iadow cę  P o o c z k a ,  k tó rem u za 
odstąp ien ie  od dochodzeń i umo­
rzeń e sp ra w y ,  w rę c z y ł  5-cio zło­
tówkę.

O szus ta  p rze k aza n o  w ład zo m
s ą d o w y m .

pom ylił się. B yt to przem ytnik, który  
n,a- widok w ysok  ei szarży  komendan­
ta „zielonków " dc-ł nura w pole pozo­
staw iając w  rowie wtór zaw ierający  
około .30 kito rodzynków.

Słodki przem yt pow ędrow ał do urzę­
du celnego w Szarleai.

Co znaczy m ieć n o s1
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Rozwód gorszy od śmierć!
Ale „umrą* za  króla!

Ż y c ie  je s t  p r z e w r o tn e !  T en  a fo r y z m  
n a s u w a  s ię  każd em u, kto ze tkn ie  się z 
faktem  p o d o b n y m  do tego ,  jaki c h c e m y  
op isać .

N a  tej z iem i jest  w ie le  bardzo  par  
m a łż e ń sk ic h ,  które  jak z b aw ien ia ,  pra­
g n ą  rozw odu, a nie m o g ą  g o  o t r z y m a ć .

I nagle ,  z jaw ia  się  para, która  kocha  
s i ę  nad ży c ie ,  j e s t  m a łż e ń s tw e m ,  a  m u ­
s i  s ię  ro zw ieś ć !
* Już d o n o s i l i śm y  o k s ię ż n ic z c e  Iraku,  
s io s t r z e  z m a r łe g o  króla  F e jsa la ,  k tó ­
rej  m ło d y  król Ghazi, (a  w ięc  jej s io ­
s t r z e n ie c ) ,  k aże  s ię  n a ty c h m ia s t  r o z ­
w i e ś ć  z  m ężem , d y p lo m a tą  Iraku, At-  
jta B e y  A m inem .

$ O statn io ,  n a d e sz ły  n o w e  w ia d o m o ś c i  
*» tej n ie z w y k łe j  p arze ,  która w sw e m  
l ion d yńsk iem  m ieszk a n iu  z drżen iem  o -  
;czekuje  chwili ,  k ie d y  z  ich o j c z y z n y  
p r z y j a d ą  ci, c o  ich na w ieki r o z łą czą .  
I W. L o n d y n ie  p o c z y n io n o  w iele  zakla  
Vłów na ten temat, c z y  m a łż o n k o w ie  da 
idzą s ię  r o z łą c z y ć ,  c z y  p o s łu c h a ją  
p r a w  sw ej  o j c z y z n y ,  c z y  też, k o r z y s ta  
ijąc z tego  że  są  zagran icą ,  op rą  się  
(w szys tk iem u  i w s z y s tk im .

O becnie ,  sp ra w a  ta z o s ta ła  r o z s t r z y ­
g n ię ta .  L o n d y ń sk i  dziennik  „ D a i ly  Ex  

•press"  u z y sk a !  z g łó w n y m  bohaterem  
l itego dram atu  Attą B e y  A m inem  roz-  
tanowę i ten w y ja w i ł  s w ó j  zam iar.

—  K a ż d y  Ir o k a ń cz y k  j e s t  g o tó w  
u m r z e ć  z a  s w e g o  kró la!  —  pow ied z ia ł  
Z p a te ty c z n ą  p o w a g ą .  —  I m y  także z 
lżoną j e s t e śm y  Ir o ka ń cz y ka m i.  C h o c ia ż  
r o z w ó d  dla nas  d w o jg a ,  k o ch a ją c y c h  
s i ę  nad ż y c ie ,  jest  c z e m ś  z n a czn ie  go r ­
sz en i ,  n iż  śm ierć ,  p r z y jm ie m y  go, g d y  
k ró l  teg o  z a ż ą d a .

H a r a k ir l
japońskiego patrioty
Z nany  kupiec w T okjo ,  n a zw isk iem  

iMiyata .popełnił h a r a k in  przed  d om em  
a d m ir a ła  ja p o ń s k ie g o  T akarabe .

M iy a ta  ch c ia ł  w ten sp osób  zaprotes  
t o w a ć  przec iw  skazan iu  10 o f icerów  m a  
r y n a rk i ,  k ó tr z y  byli o sk a rż en i  o w spół  
udział  w  z a m o rd o w a n iu  ja p o ń sk ie g o  
p r e z y d e n ta  m inis trów  Inukai.

M iyata  o d d a ł  najpierw list do ad m i­
ra ła  ,a następn ie  w y c ią g n ą ł  n ó ż  i zada ł  
so b ie  ranę, d ługą na 15 cm.

R ana  nie b y ła  jednak śm ierte lna  i 
(Japończyka p r zew iez io n o  do szpita la .

Sensacyjny
toS r a k ie to w y

N ie m ie c k ie m u  lo tn ik ow i  O tto n o w i  Fi  
s c h e r o w i  udało  s ię  w z n ie ś ć  s ię  w  sta­
lo w e j  rak iecie  na w y s o k o ś ć  9 t y s i ę c y  
m e tr ó w ,  a n a s tę p n ie  s z c z ę ś l i w i e  w y l ą ­
d o w a ć .

K o n stru k cja  ra k ie ty  je s t  ś c i s łą  ta­
jem n icą .

R ó w n ie ż  w  zupełnej  ta je m n ic y  tr z y ­
m a n e  b y ły  w s z e lk ie  p r z y g o t o w a n ia  do  
t e g o  lo tu  oraz  sam  lot.  O becni p r z y  
■nim byli  j e d y n ie  p r z e d s ta w ic ie le  rzą­
du.

S ta r t  ra k ie ty  o d b y ł  s i ę  na w y s p ie  
.Rugji.

Lotu  r a k ie to w e g o ,  u w ie ń c z o n e g o  
ta k  p o m y ś ln y m  w y n ik ie m ,  d o k o n a n o  
* a  p o lecen ie  n i e m ie c k ie g o  m in is ter ­
s t w a  w o ln y

M im o tej n i e s ły c h a n e j  p o k o r y  i p o ­
s łu s z e ń s tw a ,  n i e s z c z ę ś l iw y  m ą ż  nie  
m ó g ł  s ię  w s tr z y m a ć  od  s ł ó w  p e łn y c h  
g o r y c z y .

—  O d y  b ra l iśm y  ślub w K o n s ta n ty ­
nopolu ,  nie  robi l iśm y teg o  w ca le  po-  
kryjomoi, jak o  tern r o z g ło s z o n o .  P rze  
c iw m e ,  g łó w n y m  św ia a k ie m  na Śiubie 
b y ł  jeden z braci mojej  żo n y .  Emir  
Z e ld . . B y l i ś m y  przekonani,  że  król F ej-  
sal, k tó r y  j e s z c z e  w te d y  ż y ł ,  wie o

w s z y s t k ie m .  P o  śm ierci  kró la  F ejsa la ,  
p o w ie d z ia n o  nam, że  o n ic z e m  m e w ie ­
dział.

W id o c z n ie ,  tam w ied zą  lepiej.
Na za k o ń c z e n ie  teg o  n i e z w y k łe g o  w y  

znan ia ,  m a łż o n e k  p ow ied z ia ł :
—  W id z i  pan. jak k a rn y m  j e s t e ś m y  

n a ro d em . W o b e c  najbardziej  s t r a s z ­
n y c h  dla n a s  konfl ik tów , w y b ie r a m y  
z a w s z e  o j c z y z n ę ,  a nię s z c z ę ś c i e  o s o ­
biste.

Nowy burmistrz ¥ » fc i
F ore-Io L aguardia  — syp  k a p e lm istrza

,W  w y n ik u  b u r z l iw y c h  w y b o r ó w  na 
b u rm is trza  N e w  Y orku zo s ta ł  w y b r a ­
ny ,  jak d o n io s ły  d e p e sz e ,  p. F lorel lo

«psasw

L agu ard ią  —  W ło c h  z p o ch  dzeniu .
K andydat  R o o s e v e l ta  O 'Brien, pomi­

m o  sz a lone j  agitacji  —  przepad ł  na 
w y b o r a c h ,  p om im o p o p a r c :a t. z w  
Tauimiang-hallt  t. j. grupy  w s z e c h w ł a d ­
nie r z ą d z ą c e j  na ratuszu  n ew jo rsk im .

Śniadanie dym sjonowanych
p o  u p a d k u  g a h m e tu  k a n c u s h e g o

W  P a r y ż u  o p o w ia d a ją  so b ie  r o z m a ­
ite h istory jk i  o o k o l ic z n o śc ia c h  upad­
ku gab inetu  D a lad :er‘a. N iek tó re  są 
p o litycz ne ,  inne z n ó w  mają charakter  
a n e g d o ty c z n y .

Po g ło s o w a n iu  n oon em  w  Izbie Dala  
dier podał się do dymisji .  W  t o w a r z y ­
s t w ie  sw o ic h  k o le g ó w  - m in is trów  
udał się o trzeciej  w  n o c y  do pałacu  
E lizejsk iego ,  a b y  z ł o ż y ć  na ręce  pre­
zy d e n ta  d ym is ję  rządu.

P r e z y d e n t ,  w y r w a n y  ze  snu i z ł ó ż ­
ka w ie ś c ią  o n ie sp o d z ie w a n e j  w iz y c ie ,  
p rzyją ł  p r e z e sa  rady m in is tr ó w  w  stro  
iu n ieo f ic ja lnym  —  w  sz la froku  i w  
pantoflach.

O go d z in ie  c z w a r te j  nad ranem  b y ­
ły  gab inet  w  k om p lec ie ,  po w y j ś c iu  z 
s ie d z ib y  p rezy d en ta ,  p oczu ł  g łód  i z a ­
d e c y d o w a ł ,  iż n a le ż y  p ok rzep ić  n a d w ą  
t lone s i ły  w  jakim ś z a k ła d z ie  g a s t r o ­

n o m ic z n y m  „bliżej Moaitmartre'u",

Minister Frot,  k tó r eg o  auto  jech a ło  
na c z e le  k o r o w o d u  p o z o s ta ły c h  aut mi 
n isterjalnych , d o s tr z e g ł  na rue d'Am-  
s łe rd am  knajpę (bistrot) ,  k tórą w ła śn ie  
o tw iera n o .

—  C z y  m a c ie  c o ś  do je d z e n ia ?
N ie s te ty ,  o  tej w c z e s n e j  p orze  nie

b y ło  mc prócz  c z e k o la d y  dla n ie sp o ­
d z i e w a n y c h  gośc i .

—  Bon, niechaj b ęd z ie  c z e k o la d a !  —  
z a w y r o k o w a ł  DaJadier.

Zam sta Iow ano się w  knajpie, ale  
p rócz  c z e k o la d y  mie m o żn a  b y ło  do ­
stać  ani k a w a łk a  p i e c z y w a ,  n.ic so l id ­
n ie jszeg o .

—  W s z y s t k o  z a m k n ię te  —  t to m a c z y l  
g o sp o d a rz .

A g d y  g o ś c i e  p r o te s to w a l i  h a ła ś l i ­
w ie ,  dodał  o s t r y m  tonem :

—  Nie k r z y c z c ie  tak g ło śn o !  Ś c ią ­
g n ie c ie  m i j e s z c z e  na kark policję!

L aguard 'a  popierał;  republikanie  i s e ­
ces ja  partji d e m o k r a tó w .

L aguardia  jest  s y n e m  k a p e lm is tr z a  
o r k ie s tr y  w o j s k o w e j .  U rodzi ł  s ę  w 
A m e r y c e .  B y t  osta tn io  urzędu kietn  
k m su iarnym  a m e r y k a ń sk  m i w  tym  
c h a r a k te r z e  s łu ż y ł  w  T r je ś c  e i F iume.  
W k r ó tc e  rzucił  s łu żb ę ,  z a p s a l  s ię  na 
u n iw e r sy te t  i s k o ń c z y ł  w y d z  al pra­
w n y .  Z o s ta ł  w y b r a n y  na p sta do iz­
by  r e p r e z e n ta n tó w  i tam s z y b k o  w y ­
li I się , jako ś w ie tn y  m ó w c a ,  na c z o ło  
p o l t y k ó w  - republikańskich . L iczna  
em  gracja  w ło s k a  w  A m e r y c e  jest  du­
mna ze  z d o b y c ia  p rzez  L ą g u a r d ę  łań­
cu ch a  mera N e w  Y rku.

S y tu a c ja  na ratuszu b ę d z ie  dlań c ięż  
ka, bo w ię k s z o ś ć  w p r a w d z ie  n e z n a e z -  
ną w  radzie  m e j s k ie j  m aią  dem  k rac i .

J e d n o c z e ś n  e z N e w  York em o d b y ­
w a ł y  się w y b o r y  w  innych  m iastach  ze 
z m e n n e m  dla rząd zące j  partji s z c z ę ś ­
ciem. A w  ęc  w  Albany (st. N e w  Y ófk )  
na m era obrano  d em okratę ,  w  B r d g e -  
p >rt (st. C o n n ect icu t)  z w y c i ę ż y ł  s o c ja ­
lista. w  Hartf rd ( C o n n e c t c u t )  —  repu 
bl tkanin.

W  se jm ie  stanu N e w  York d e m o k r a ­
ci zdoby ł ,  w ę k s z o ś ć  3 g ło s ó w .

W r e s z c i e  w  C lev e 'a n d  republ kanin  
Harry D a v is  z w y c  ę ż y ł  d em o kr a tę ,  R ay  
M ile r a .

P artja  d e m o k r a ty c z n a  jest  n aogó ł  z 
w y n i k ó w  niedzieli  w y b o r c z e j  zad; wol  
na. c h o c  aż u jaw nił  s ię  d u ży  spadek  
p o p u la r n o ś ć  R o o s e v e l ta  i jeg o  stronni­
k ó w .  O c z e k iw a n o  tam jednak j e s z c z e  
g  r .szych  w y n ik ó w .

Z aztfy kró’6w
S k a n d y n a w i i

W  m alutk iem  m ia s te c z k u  K ungelo  w e  
wschod-niej S zw ecj i ,  zn ajdu jącem  s ię  w  
pobliżu  starej fortecy  B o im s,  w z n ie s io ­
ny m a b y ć  w k ró tce  pomnik  g r a n i t o w y  
na p am iątk ę  spotkan ia  się  tam trzech  
p o tę ż n y c h  k ró lów  przed  833 laty .

W  r. 1100 król S z w e c j i  Inge,  M a g n u s  
n o r w e s k i  i Eryk  duński spotkal i  s ię  w  
K ungelo ,  c e lem  p r z y w r ó c e n ia  p okoju  
p o m ię d z y  sw em i p ań stw am i.  Z goda,  k tó  
ra za p a n o w a ła  p o m ię d z y  królam i,  n ie  
b y ła  u w ieczn ion a  ż a d n y m  p is a n y m  
traktatem, a le  p r z y r z e c z o n a  u śc is k iem  
ręki.

J e s z c z e  raz t y lk o  h istorja  notu je  
zjazd  trzech kró lów  S k a n d y n a w ii .

B y ł o  to w r. 1914 w k ró tce  po w y ­
buchu w o jn y ,  g d y  k ró lo w ie  Danji,  
S z w e c j i  i N o r w e g i i  spotkali  s ię  w M al-  
m o e i uchwalili  neutra lność  S k a n d y n a ­
wii p o d c z a s  konfl iktu zbrojnego  na kon  
tynenc ie .

1C ** fi l o
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9.00: „Kiedy rampę wstają zorze'

9.05: Gimnastyka. 9.20: Muzyka z  płyt. 
9.50: Chwilka giosinodarstwa dbmbwe- 
po. 10.00: Tranami-.ia Nabożeństwa z  . 
Wśtea i Muzyka ret lyiin.a. 11.57: Syg­
nał czasu : hejnał z Krslkowa. 12.10: 
Widaiomości meteoT-oóotg. 12.15: Trams- 
mńsiia z Filharm. W ats’ , koncert z c y ­
klu „Muzyka Niewód! tgł-eij Polski". 
13 00: „Pcff'tvika sno4ec»ra“ — wygif. 
o. MńnNter Cm. Smok, Stefan Hubicki1. 
13.12: D. c. koncertu. 14.00: Ks. dr. 
Soł. RosiińsikH ..Przewodnik mej du­
szy". 14.15: Wiadritrrśoi bieżące. 14.20: 
Wiazanka pieśni ż^iiń-terskłch w  wylk. 
Chóru Kolejarzy ftiosikHi. 14.50: ..Rol­
nictwo w  życiu goiSiSbid,arcize.m Polski" 
w ygł. M'u. Rolnictwa ; Reform Roi­
li yoh p. Nakoiniećzmłkoff - KIakowski. 
15.00: „Wieś nokka w 1918 •roku" —• 
w ygł, poseł. Feliks Gwiżdż. 15.20: Mu 
zyka węgierska. 15 00: Audycja dla' 
dzieci ku uczczem i 15-,e;j roic.zuicv od­
zyskania Niepćdieglcści!. 16 30: Mmzy- 
ka (płyty). 1 6 . 4 .5 ;  „Muza legionowa". 
17.00: Pogadairtka r. t. ...Zadania tocb'et 
■w saimorząidEieh". 17.15: Po,Fika muzy­
ka Jiudo'wo^artvs+vczna. 18 00: Słocho- 
wisikio p. t. ..W esele" p-g W yspiańskie­
go. 18.40: Prrf. Sten. Lteoń: ..Bery i  
hrijiki1 śląskie". 19.10; Rozmaitości1.. 19 15: 
Muzyka (młyty). 19.30: . Sy lw ety  aka­
demików literatury". 70.00; Przem ówię 
nie z okaz:j 15-lemńa Njepodlejglęiśici1- Pań  
słw a wv<r?. Gen. Edward Rvdz-Smlgfy. 
20.1.5: Odczyt. 2L30- ..Na w esołej la#  
lwowskiej". 2330: Wiadomości spor­
towe. 2 2 .4 5 ;  W ieczór muzyki w iedeń- 
sk 'e i 23 00: Kormitvkat ro©te;óifbłióig; 
23.05 — 23.30: Muzyka z W arszaw y.

mmmm
S K Ą PIE C

Pan  K u śm id ro w icz  m o t y k a  na u l ic y  
s w e g o  b y ł e g o  k o leg ę  b iu r o w e g o :

—  Kuba. jak tv w y g l ą d a s z ?  N o s  
na k w in tę  i... w o g ó le  d la c z e g o  j e s t e ś  
ta k i .  s k o ła ta n y ?

—  Ach. moi drogi, n ie  w ie m ,  c o  ku-  
p :ć żon e na im ieniny . .  ■

K u śm id row icz  waha s ie :  ,
—  No, to m oże. . .  ia b y m  ci c o ś  do­

radzi ł?
Kolega  m acha ręka:

'— Nie, w y k lu c z o n e !  T o  je s t  z a  dro­
g ie  !

O N  SIE  NIE D Z IW I
P a n  G ło w ie z e r  o t r z y m a ł  list  od  

s w e g o  k r a w c a :
„ S z a n o w n y  P a n ie  G ło w ie z e r !  D z i -  

w :ę s ie  b ard zo  że  d o ty c h c z a s  nie o -  
t r z y m a le m  od P ana  na leżn o śc i  z a  ga r  
n tur —  R ozenb lum

CTłowtezer odpiisnie:
„ S z a n o w n y  P a n ie  R o zen b lu m !  

N iech  sie  Pan nie dziw i,  ż e  nie o t r z y ­
m ał  P an d o ty c h c z a s  pten e d z v  b o  ją 
Ich nie w y s y ła ł e m .  —  G ło w ie z e r
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W  dobte rozbrojenia

Cudowne loki
b e z  p o m o c y  k o sz to w n y c h  salo­
n ó w  f ry z je rsk ich ,  b ez  n iszczą ­
c y c h  w ło s y  ru rek ,  bez  drogich 
t r w a ł y c h  o n d u lac y j  uzyskac ie  
P ię k n e  Pan ie ,  już  po kilku mi­
n u tac h  dzięki u życ iu  esencji do 
w ło só w  HELA. C udna  g łów ka  
p e łn a  b a jeczn y ch ,  g łębokich  lo­
k ó w  to klucz i t a je m n ica  p o w o ­
dzenia  w  miłości i w  życiu 
m ilionów  kobiet u żyw ających  
HEL. C en a  za  m a ły  pak ie t  
zł. 3.— , za  d u ż y  p a k ie t  zł. 4.50.

Młoda, czysta cera
sym bol  p ra w d z iw e j  m łodości,  
u ro d y  i kob iecośc i  to w y n ik  
rac jonalne j  k o sm e ty k i  i p ie ­
lęgnacji  t w a r z y  rew elacyjn ym  
Preparatem łuszczącym  ALMA. 
Już po p ie rw sz y m  użyciu  s tw ie r ­
dzicie ra d y k a ln a  zm ianę  c e r y  
tw a rz y .  ALMA u su w a  r a d y k a l ­
nie w sze lk ie  n ieczys tośc i  c e ry :  
p ry sz cz e ,  wąigry, p lam y, piegi, 
c z e rw o n o ść  nosa.  z m arszczk i  i 
inne oznaki s ta rze n ia  się, re g e ­
ne ru je  i odm ładza  sk ó rę  n a d a ­
jąc  jej ba jeczna ,  i m łodoc ianą  
św ieżość.  C e n a  za  m a ły  pak ie t  
zł. 3.— , za  d uży  p a k ie t  zł. 4.50.

Piękny biust
i jęd rn e  łydki, oznaka  p ra w d z i ­
we j  kobiecośc i  dzięki użyciu  
zalecanego  p rz e z  l e k a r z y  kremu 
parysk iego DIVA. Pan i  St. pisze 
n am : „Dzięki użyciu  „D iv a“
m am  z n o w u  b iust  18-letniej dz ie ­
w icy" .  DIVA w y ró w n u je  ró ż ­
nicę w ieku  m ied zy  k ob ie tą  m a­
jąca  lat  17 i la t  55 w  p rzec iąg u  
kilku tygodni n ad a je  k sz ta ł to m  
jędrną ,  m łodociana ,  z ao k rąg lo ­
na p raw d z iw ie  . kob iecą  linję. 
P ró b n y  słoik zł. 3.— , d uży  pa ­
kiet  zł. 4.50.

W y s y ł k a  d y sk re tn a  b e z  pod an ia  z aw ar to śc i .  G w a ra n c ją  z w r o t  p ien iędzy  p r z y  'z ły c h  w ynikach .  
Kupon rabatow y: P r z y  p rz e s y łc e  w y c in k a  n in ie jszego  o g łoszen ia  w r a z  z z am ó w ien iem  w  c iągu 

3 dni da ję  20% rab a tu  na m ały ,  a  30% ra b a tu  na d u ż y  pakiet.
Dr. Nic. K em eny,  C ieszyn ,  s k r y tk a  p o c z t o w a  100/734.

PIĘKNA
PIERŚ'/

A rtystka IjlmOwa o  w szech św ia tow ym  rozg łosie. Martena Dietrich, jest m at­
ką n iezw yk le  utalentowanej córki. Mar ji, którą w idzim y na zdjęciu w  roli 

K atarzyny II, kiedy jeszcze  była  m łodocian ą  księżnczką Anhalt-Zorbst.

Syn Lindbergha

Zachodzi podejrzenie, że  uw ażan y za  n ieżyjącego  syn ek  Ljndbergha znajduje  
się , jako adoptow ane dziecko, w  rodzin ie van den B oschów  w  Beigji.

 ) ;* ; ( -------------------------------

Muzeom tatm ifiw cl sfcfr
N ezwyk  a  kolekcja w  B nr cel on e

T a tu a ż  jest  sz tuką  p ra k ty k o w an ą  na 
c a ły m  świecie;  w szys tk ie  ra sy  ludz­
kie s tosow ały  go, a m is trzam i ta tuażu  
są bezwzględnie  w ysp ia rze  Oceanii.

T a tu o w an ie  sk ó ry  nie zna g ran ic  kl.a 
so w y ch  'i spo łecznych :  od króla  E d w a r  
da, dum nego lorda, wielkiego księcia, 
a ż  do apasza  i t r a g a rz a  z zaułków p o r ­
tow ych ,  w szy scy  je p rak tykow ali .

B arce lona  posiada  w sw ojem  m uzeum  
a natom icznem  p ierw szą  w Europie  ko ­
lekcję skó r  ta tu o w an y ch .

Kawałki  sk ó ry  z ta tuażem  pochodzą  
z  t ru p ó w :  k o nse rw uje  się je rozciągn ie  
te na  ob ręczach  d rew nianych ,  w sło ­
jach  z p re p a ra te m  chem icznym , k tó ry  
pom aga  do u trzy m an ia  ich w stanie 
świeżości.

Zanurzone w  płynie są one przezro­

c zy s te  prawie,  a ta tuaż  w ys tępu je  * 
n a d z w y c z a jn ą  jasnośc ią  i d o k ład n o ­
ścią.

W sz y s tk ie  ry sunk i  i desenie ta tu ażu  
dadzą  się ująć w niewielkiej liczbie pię 
ciu czy  sześć.u  k a teg o ry j .

Jedne  z nich sym bolizu ją  zawód,  r z e  
mioslo, drugie  rep rezen tu ją  znak i  a s t r o  
logiczne, jeszcze  mne w y o b raża ją  o d ­
znaki, n a rzęd z ia  zbrodni etc. etc.

T a tu a ż  w y k o n y w an y  jest  na jczęśc ie j  
w  trzech k o lo rach :  cza rnym , c ze rw o ­
n y m  i niebieskim.

Niektóre  z ta tuażów  posiada ją  nap i­
sy  w języ k u  a rab sk 'm  i chińskim. Ze­
b ran a  w Barcelonie  ko 'ekc ja  j e d n o c zy  
ta tuaże  ze  wszys tk ich  omal k ra jó w  
świata

F a b r y k a c j a  tusck  do pociskó w dz .a l  s z y b k o s t rz e ln y ch .

Gwiazdeczka  -  córka gwiazda
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Hej, Strzelcy wraz nad nami Orzeł Biały..
Jestem często pytany, czy 

„Strze ec“ jest odipowiędn ą for­
ma orgańzacyiną d a  naszej mło­
dzieży śląskiej, czy daje się on za- 
ak! matyzować na tutejszym tere- 
n e. . .

Sądzę, że na pytań e to odpowie 
dz-alo już życie. .Strzelec" jest 
dziś najżywotni ejszą, oajtardz ej 
aktywną, najszybcej rozrastającą 
s ę  organizacją polsk'ej m'odziezy 
pozaszkolnej na Śląsku.

Przyczyn i s ę do tego charak­
te r organzacji strzeleck ej. „Strze 
lec" tak jak armja po'ska

nie należy do żadnej partji, 
do żadnego stronnictwa do żadnej 
organ z a c j. na;eży

wyłącznie do Państwa, 
do Narodu Po sik ego i ty ko Pań­
stwu i Narodowi chce służyć. 
W szyscy przecież wiemy, że w 
chwdi w e k i  ej potrzeby, kęd y  
trzeba bedz e stanąć do szeregów, 
aby Ojczyzny brcirć  i jej Niepod­
ległość aby
nietylko bronić, ale zwyciężyć —
n e  możemy dz el ć się na organi­
zacje i partje. ale musimy stanąć 
■wspólnie

ramię przy ramieniu, 
M łodzeż której serca n e są je­

szcze zatrute jadem n enawiśoi par 
tyjnei i, która instynktem szuka 
dróg prostych, metod dzia’an a 
czystych i szlachetnych czuje s ę  
dobrze i swobodnie w organizacji 
strzeleckiej.

I jeszcze jeden charakterystycz­
ny rys: .S trz e c a "  przyńaga 

młode serca 1 umysły. 
„S trzeec"  mą orzepękną trady­
cję. Powstał z gorącego um lew a­
rka Ojczyzny, poczęty ń s t  z du­
cha Pierwszego jego Komendanta 
Józefa Piłsudskiego wywodzi s :ę 
z rycerskich dum i żo'n erskiego 

oddania się Ojczyźnie: 
Zawiszów. Żółk owskich. Kość usz 
ków, Dabrowsk'ch i Trauguttów, 
w szeregach jego awsze była ży­
w a wiara że o os:e narodów sta­
nowi n e ty k o  tężyzna fizyczna a- 
le przedewszystłćem charakter o- 
bywateli i :ch

wartość moraina.
Ta dumar ycerska. ta sdna wiara, 
że siła moralna d z e  przed siłą 
f zyczną. przyciągają młode umy- 
sły  do szeregów . Strzelca". Bo w 
tych szeregach praca nad wyro- 
beniem  s ł  moralnych i umocnie- 
n  em charakterów jest praca 

najważniejszą i najprzedniejszą. 
W .Strzelcu" trzeba pracować, 

pracować w p:erwszym rzędz:e 
nad sobą. N:e banalne i czcze s*o- 
wa. ale

praca konkretna, ^ __
system atyczna praca codzenna 
jest umasvana. S na w oa, praco­
witość. karność, punkt.ua ność wy 
trwałość, odwaga, 
świadomość swych obowiązków 

bywatetskich 
w zgędem  Państwa i Narodu, ro­
dzimy i otoczenia oto nasze ideały 
s trzd eck e .

I w końcu jest jeszcze jedna siła 
przyciągająca „Strzelca". Jeste­
śmy św :ad,orni tego. że bodaj łat- 
w ej jest zdobyć aniżeli zdobyte u- 
mocnić i utrwalić i że mało jest 
oćaenać Niepjodiiegłość, trzeba 
dać jei

mocne i trwale fundamenty
i w emy również, że .Niepodleg­
łość Po'sk: nie obrońm y rezolucja 
iń  a ń  karabinami".

Ta zdecydowana wola do obro­
ny Ojczyzny ta n 'ez!omna goto­
wość do. czynu, to przeświadcze­
nie, że najwyższych dóbr nie zdo­

bywa s:ę i utrwala uk’adar.ti, aje 
of arami, oto tajem ncza siła. któ­
ra
dział sugestywnie na serca mło­

dzieży,
a  zwłaszcza młodzieży ś 'ąsk!ej, 
kresowej, na w szek  e zakusy od- 
w ocznego wroga czń e j młodzie­
ży. która czuje s'e następca i spad 
kobierca naszych ideałów po­
wstańczych.

Mtodz'eż ta wie, że ta k e  nasta­
wień e psvch czne było zawsze w 
szeregach strze’eck:ch bo

„My Pierwsza Brygada 
Strze'eoka Gromada 
Na stos rzucił śmy 
Nasz życia los 
Na stos na stos".
Odpowadaijąc więc na p y fańe 

posta w orne na w stęńe — może­
my śmiało stwierdzić, że . S trze­
lec" dila młodzieży Śląsk ej jest nal 
odnowi edńejszą organ"zacją i że 
rńodizież sarnia, yanlac się żywio­
łowo do szeregów strzeleckich, za 
gadmieńe to bezapelacyjnie roz­
strzygnęła.

Półtore» setki włóczęgów
ufeła nolicia w Katowicach

W związku z panoszącą się na 
Śląsku plagą żebractw a w ostat­
nich dniach przeprowadziła poicja 
w Katowicach szereg obław, w wy 
niku których ujęto ogółem 151 włó­

częgów i żebraków', pochodzących 
z poza Katowic.

Przekazano ich dyrekcji policji 
celem ukarania i odszupasowaciia 
do miejsca przynależności.

Wyttoleione wagoirłfi i Kanrenie
przygniotły nieszczęśliwą Kobietę

W  godzinach rannych dnia wczo­
rajszego zdarzył się na ha’dz'e szy­
bu ..Mina" w Szopienicach nieszczę 
śliwy wypadek.

Z nieustalonej bliżej przyczyny 
wykoleił się narowóz kolejki ko- 
naińanei. pociągając za soba kilka 
wagoników. wypełnionych komie- 
niami. wydobytemi z g'ebi szybu.

W ypadające z wagoników ka­
ni Vn:e  przygniotły swvm cezarem  
21-letnia H ldegardę Dndzikówne z 
Szopienic (Krąmkowska 24), która

odnios’a ciężkie obrażenia na gło­
wie. rękach oraz zgniecenie kolana. 
Ofiarę w'ypadku wr stanie ciężk"m 
przewieziono do szpitala gminnego, 
gdzie pozostała na kuracji.

Obsługa parowozu wyszła ż w y­
padku bez szwanku. i

Jak się okazało, wbrew surowe­
mu zakazowi, przebvw a’a Dudzi- 
kówna na terenie szybu, zam 'erza- 
jac zaopatrzyć sie w węgiel, które­
go cienkie warstw y znaleźć można 
między kamieniami.

• y * ( -

Nieudana wyprawa złodzieisKa
na magazyn f rsry stsedycyinel

Wczorajszego popołudnia niezna­
ni dotychczas sprawcy dokonali 
nezw ykle zuchwałego w 'am an.a 
do znajdującego sie na terenie dwór 
ca towarowego w Katowicach, ma­
gazyn ufirmv „Schenker i S-ka“, 
Oddział w Katowicach.

Korzystając ze święta i stosunko­
wo małego ruchu C2 dworcu towa­
rowym rabusie wybili w ściańe ma 
gazynu sporych rozmiarów otwór, 
przez który dostali-się do wnętrza. 

  ------

a następnie wynieśli 9 worków ka­
wy. trzv skrzynie herbaty i 33 .szta 
by fosforbronzu. znacznei wartości, 
nastęnńe załadowali na zamówio­
na uprzednio furmankę.

W chwili, gdy wóz miał ruszyć, 
ziawiln sie policja i s łu ż b a  kolejo­
wa. wobec czego zrezygnowawszy 
z łuou rabusie rzucili się do uciecz­
ki. pozostawiając orzy wozie woź­
nicę. Antoniego Skowrońskiego.

Poretlrunki mąity przimylirStsisii
F a łszy w e © skarżenie © rati tamek
Wczorajszej osobty o godz. 3.30 

rano zaalarmowano policje w Mi­
cha "ikowcach o riaoadz e rabunko­
wym doknanym przez trzech ■ o- 
sobńków  na powracającego z Nre 
m-ec przez zelona granicę 39-łet- 
niego Wincentego Zawadę bezro­
botnego murarza z Będz na (ul. 
Gzchowsika 10).
- Na posterunku polej1, dokąd o- 
świadezył przybyły Zawada, że 
tejże nocy uda’ s'ę do Bytomia ce­
lem spieniężenia tam 36 kłogra- 
mów masła przyn esbnego z Pot- 
ski. W drodze powrotnej na szos'e 
m ędzy S 'ernanowicami i Brzez:- 
nami podeszło doń trzech męż­
czyzn.z których jeden uzbrobny 
w rew o'w er a drugi w s e k e rę  
zażnda i wydania p eńędzy.

K bdy Zawada odmówił przeszu 
ka,: tnu keszenie i w v ję : por'mo- 

zawierającą 156 złotych

groszy. Następnie dwu sprawców 
napadu udało się w k erunku M - 
cha kow c, zaś trzeci podążył za 
a tn , namawiając go w drodze do 
zrezygnow ana z dwu trzecich 
zrabowanej gotów ki pczyczem o- 
b 'ecyw at zw rot jednej trzeciej.

W wyniku przeprowadzonej w 
międzyczas e obławy ujęta policja 
jako si'nie podejrzanego o udz ał 
w napadzie Józefa Wiika z Michał 
ko wic.

W toku dalszych dochodzeń w y 
szło na jaw że napad rabunkowy' 
ń e  rńa t m ejsca, lecz sprawa mia­
ła miejsce na tle porachunków o- 
sobistych m ędzy Zawadą i jego 
wspólnikami, którzy tworzą szaj­
kę przemytniczą.

Za wprowadzenie władzy w 
b’ąd odpowie Zawada przed są­
dem,

Ne u We ulem
prowokatorom
Spokona m iejscowość Kamień (pow. 

Św iętochłowice) była z końcem ub. 
jńeSiąća tereneirn ordynarnej prowoka 
cjii, której dopuścił sie mieznany począt 
kowo osobniiik. W wyniku dochodzeń 
policja ujawniła jednak osobę prowo­
katora, którym s:ę okazał mieszkan.ec 
Brziozowic, Antoni Potempa.

Aczikolwjfce został już Potempa połę, 
piony przez mieszkańców Kaim;en ;a, 
nie mlniie go zastużoin.a kara, bowiem  
policja sporządziła nań doiniiesienle do 
sądu.  :)* ,< : —

Policfa
śdga nrzemytnlbóiy

Późnym wieczorem ub. piaisbu zau­
w aży! patrol potcyjny na jedmej z ukc 
miejsc. Kamień trzech skrada ących się 
osobników, którzy na widok władzy  
wpadli do jednego z domów. Zostali 
jednak wytropieni w  podwórzu domu 
Br um era w  Brzozowicadi 

Ujęto jednego z podejrzanych, 19-let. 
Wilhelma Pakułę z  Brzozowie (Polna 
14) zaś towarzyszom  jego udało się 
zbiec.

W worku, który usiłował Pakuła 
skryć przed okiem „granatowych" znaj 
dowało s ę 50 pomarańcz przemyco­
nych z Niemiec. Konfiskata. Proto­
kół karny w urzędzie celnym.

  ~

Fofra b ra d są  — 
z  gna będzie

Zimę czuć już w  powietrzu. Lada 
dzień ziemia poikr',ie  sję gęstym  pu­
chem śnieżnym, a mróz zetnie wodę 
na lód.

Czują to nawet rycerze wytrycha, 
to też wczorajszej nocy dostali się do 
tńeszkaoja Augustyna Szew czyka, m - 
strza pekarskiego w  Chropaiczowe 
(Kowralska 1). skąd skradłi nat'.o zóin 
wax. podbite kangurami i k'ka snker  
pan: m.ts'trzowed, wyrządzając szkodę 
na 1500 złotych.

Policja ściga rabusiów.
 o łto — —

Mowa placówka  
na Slasku

P rzy Śląsk1 ej Radzie W ojewódzkiej 
w  Katowicach powstaje Śląskie Biuro 
Statystyczne, które niebawem podej- 
■m'e prace wstępne w kierunku zebra­
nia koniecznych materiałów' statystycz  
r.ych z wszystkich daiedzn życia ślą­
skiego, poczem wydawać będzie perio­
dycznie bnletyn statystyczny, na wzór 
biuletynu Gł. Urz. Statystycznego w 
W arszawie.

Kierowa kem biura mianowany zo­
stał p. Rajmund Buławski, b. nacz. 
wydz. Gł. Urzędu Statystycznego i b. 
gen., kom sarz spisow y R. P.

Biuro Statystyczne m;eści s'e przej­
ść ow o w gmachu urzędu wojewódz­
kiego przy uh Jagiellońskiej p&k. 195, 
te!, wewn. 395.

I m m w m ulotki
Od o. red. Jana Kawalca o trzy­

mujemy 7. prośbą o zamieszczenie 
następujące w yjaścieńe: 

„Rozpowszechniane w ostatnim 
czasie przez niektórych cz’onkow 
PPS wiadomości, jakobym przy­
stąpił d/, Narodowo-Socjalistyczaei 
Partji Robotniczej, nie odpowiada­
ją zupełnie oraw dze."

M apjesw ka
Pod zarzutem bez,prawinego korzy­

stania z urządzenia odb orczo - radio­
wego zatrzymała poł cia w Św-ctochło 
wicach Jadwigę Cerpłotowy (Woluoś- 
oi 3). która pozbaw ono o d b om k a .

Po spsjąńu doniesieńa C. zwolnio­
no. Odnówie ona przed sadem.

C zy nie lep.ej zapłacić 3 z ło te  mae- 
«leczn ie?  , ■■■■>. i
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Zmierzch kariery przestępcy międzynarodowego
Najchytrzejsze pomysły idą „na szmelc*'

“Człowiek o sfu
twarzach**

Na tle praw dziw ego życia je­
dnego z głośnych m iędzynaro­
dow ych w łam yw aczy, napisał 
fascynująca pow ieść znany fran 
ouski pisarz Gaston Leroux. By 
ła to pow ieść o „nieuchw ytnym  
człow ieku, człowieku o stu  tw a 
rzach".

Ścigały go policje w szystkich 
krajów , jeździły za nim całe fa­
langi detektyw ów  pryw atnych  
a  karto tek i urzędów  śledczych 
dw udziestu państw  posiadały 
setki najróżniejszych fotografij 
i setki nazwisk pod którym i w y 
stępow ał ów legendarny p rze­
stępca.

A resztow any niejednokrotnie, 
zaw sze przy pom ocy fałszy­
w ych dokum entów  i niesłycha­
nej zdolności charakteryzacyj- 
nej „w ykręcał się sianem". Nie 
można mu nigdy było udow od­
nić tożsam ości, nie można było 
żadnym  sposobem spraw dzić je „ 
go identyczności.

Zarówno ów szczęśliw y prze 
Stępca, jak i szczęśliw y pisarz 
— żyli jeszcze w  tym  czasie, 
gdy  służba bezpieczeństwa 
mię zdobyła jeszcze straszliw ej 
i niezawodnej broni w  postaci 
daktyloskopii.
Jak z Węgra i Niemca 

zrodził się... Polak
1 Rzućm y okiem na załączone 
*4jęcia a przekonam y się, jak

konie, zarośniętego brodacza, 
dobrze podstarzałego jegomo­
ścia, legitymującego się papie-: 
rami na nazwisko Oskara Firtha.

W  kilka miesięcy później, a- 
resztowano w Stuttgarcie w, 
Niemczech w ęgra Kolomana 
Csaky, młodzieńca świeżego i 
dorodnego. I ten miał papiery, 
w  porządku.

Ale listy gończe, ze zdjęcia­
mi daktyloskopijnemi, które oba 
kraję nadesłały naszej policji do 
spraw dzenia, ujaw niły odrazu, 
że zarówno p. Csaky, jak i p. 
F irth są  jedną i tą  sam ą osobą, 
figurującą w  nowym  rejestrze 
karnym  pod jeszcze... trzeciem  
nazwiskiem, tym  razem  pol- 
skim.

Trój na z w i sk o w y  spryciarz 
mógł zmienić sie zupełnie, mógł 
posiadać autentyczne papiery, 
mógł wszystkich w yw ieść w po 
le. Ale nie mógł oszukać — dak 
tyloskopji.
Siady są wszędzie.

Nie przypuszczajm y jednak, 
że tylko odbitki końców pal­
ców są  zdradliwe i niebezpiecz­
ne dla przestępcy.

Jak  już wspominaliśmy, linie 
papilarne istnieją nietyłko na 
palcach, ale także na dłoniach i 
na podeszw ach nóg.

Jeśli spraw ca czynu przestęp­
czego pozostawi przypadkiem  
odcisk choćby tylko kantu  dło­
ni, Ślad bosej stopy  na podło­
dze — w ystarcza to zupełnie. 
Nowoczesna daktyloskopia po­
trafi to w ykorzystać, a czy  ślad  
ten bedzie na metalu, czy na  
szkle, papierze luib czem kol-

Czy nie łatwo się omylić? Jak widzimy na odbitkach daktyloskopij- 
nych obie fotografie przedstawiają jednego i tego samego osobnika.

bardzo praw dopodobne są  te 
opowieści o dawnych, nieu­
chwytnych przestępcach, i jak 
trudna jest taka nieuchw ytność 
dzisiaj.

Podobni są do siebie? A Jednak to są dwaj najzupełniej różni i mc 
« sobie nie wiedzący ludzie. Spójrzcie, jak różne są odbitki ich

palców.

Porównajmy linje papilarne. I ten brodacz i ten łysiejący młodzie­
niec, to jedna osoba.

W idzieliśmy w referacie roz- wiek innem będzie z rów ną
poznawczym  naszej policji listy 
gończe z zagranicy. W  r. 1930
resztowano .we włoskiej An- „wimy W artykule nasiepnynk

łatwością ujawniony.
Ale o tych szczegółach porno
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r»Ten»n*ce toru wyścigowego

Jak po okresie burz i nawałnic na niebie 
znów błyska sfońce — iak po okresie sro­
giej zimy nadchodzi powabna nowa wios­
na — tak wrócił spokój i szczęście do ro­
dziny M atraszów .

Zaledwie Nela i F red  przenieśli się na 
;własne gospodarstw o — Stef całą duszą 
1 z większym jeszcze niż poprzednio zapa­
łem oddał sie swem u umiłowanemu zaję­
ciu. Już znowu doszedł do takiego stano­
wiska, jakie ongiś zajmował w przedsię­
biorstwie wyścigowem  Orłowskiego. Był 
mężem zaufania i nie działo sie nic bez 
niego. Stefan miał trzeźw y punkt widze­
nia na wszystkie sp raw y wyścigowe, to 
też wielokrotnie zasięgano jego rady w 
sprawach zasadnicze! wagi.

W szyscy  inni żokieje zazdrościli M atra- 
szowi tego niebyw ałego powodzenia w  
pracy. T eraz wszyscy garnęli się do niego, 
był niejako ich przewodnikiem. On nie 
kw apił się zresztą do roli duchowego prze- 
wódcy. Stosunki w yścigowe ciągle jeszcze 
nie przedstaw iały się zbyt różowo. Kom­
binacje ostatnich dni jesiennego sezonu, 
wielkie nadużycia z „Biegiem M iędzyna­
rodowym 44 nie w płynęły bynajmniej ani 
otrzeźwiająco ani ostrzegająco. Nawet 
krev/ przelana, naw et m orderstw o Rity 
i samobójstwo Kosmali rozwiało się jakoś 
w czasie i przestrzeni bez śladu. W yrok  
na Żłobeckiego i jego bandę okazał się du­
żo łagodniejszy niż się tego spodziewano, 
a sąd w ogłoszonych m otyw ach wyroku 
stw ierdził — że banda Żłobeckiego sko­
rzystała tylko ze stosunków panujących 
na torze. W inow ajców  jednak tvch sto­
sunków nie wskazano palcem, nie oskar­
żono, nie napiętnowano. Minęło zaledwie 
kilka miesięcy a w szyscy członkowie ban­
dy znów znaleźli sie na wolności, znów 
grasowali na torze warszawskim . Cóż z te­
go. że tow arzystw o odebrało im praw o 
wstę^Mt na tor z którego i poprzednio 
rzadko korzystali — ale zato przez 
paice patrzano na ich w ystępną.działalność 
nie w yciągając żadnych wniosków.

C ały  czas wolny od zajęć na torze, Ma­
trasz spędzał u Fredów*

Dziwnie mu zbrzydło ich dawne miesz­
kanie na ul. Puław skiej, które tak łubił. Ja ­
koś nie mógł zupełnie przyzw yczaić się do 
pustki, k tóra w ytw orzyła się w  nim po 
odejściu Neli.

Dużo więcej podobało mu sie mieszkan­
ko siostry. Nela ttiemiała naw et czasu za­
jąć się urządzeniem gniazdka tak. jak to 
Sob:e w yobrażała, wszystkie bowiem po­
siadane o eniądze pakowali w spłatę długu 
za zakład fryzjerski, k tóry  sobie kupili*

Pracow ali w  nim od rana do nocy, nieraz 
ręce opadały  im ze znużenia, ale uśmiech 
szczęścia nie schodził nigdy z ich tw arzy. 
Coraz śmielsze, coraz radośniejsze snult 
projekty na przyszłość, a Stefan przypa­
trując się im codziennie, zaczął coraz do- 
kuczliwiej odczuwać pustkę i beznadziej­
ność kawalerskiego żyw ota. Bał sie jednak 
nawet myśleć o zmianie dotychczasow ego 
trybu  życia. Jak  ognią bał sie tego, że 
wpadnie w  ręce kobiety z charakteru  po­
dobnej do Rity, a wówczas... W szystkie 
sukcesy tak ofiarną i ciężką okupione p ra ­
cą. znów poszłyby na m arne. A przecież 
nie można po kilkudniowej karjerze zaczy­
nać od początku. Spalą się wreszcie w og­
niu przeciwności nerw y i wówczas czło­
wiek staje się dezerterem  życia.

T a obawa spraw iła, że coraz częściej 
zaczął przebyw ać u Kostków. Zdarzyło 
się wielokrotnie, że tak zagadali się oboje, 
iż Kostek nie mógł w racać do mieszkania 
rodziców aby nie budzić śpiących. W ów ­
czas zostaw ał u M atrasza. W  końcu tak 
mu to zasm akowało, że poprostu pewne­
go dnia sprow adził się do M atrasza. dowo­
dząc mu zupełnie serjo, że w ten sposób 
obydw u im będzie znacznie lepiej.

Pew nego razu, gdy M atrasz odbyw ał 
konferencję z Jurem  ten nagle spytał go:

— C zy niebyłby już czas żebyśm y w sa­
dzili tego młodego Peterka na konia? 
P rzecież inni chłopcy mają daleko mniej 
talentu i doświadczenia, a jednak jeżdżą 
i to naw et w dość poważnych gonitwach.

Rzecz naturalna, że chłopak może jeź­
dzić i naw et jestem  przekonany, że będzie 
jeździł dobrze — ja mam jednak zupełnie 
inny system  postępow ania z młodymi pra­
cownikami. Ja uważam, że on sam  powi­
nien zdobyć sobie sw ą pracą praw o do 
wyróżnienia czy aw ansów . Ja też odrazu 
nie zostałem  żokiejem lecz przez długi 
czas musiałem jeść bardzo dużo gorzkiego 
chleba nim wreszcie dostałem praw o do­
siadania koni — jeżeli zaś takiemu chłopcu 
odrazu pozwolić na w szystko — to nie bę­
dzie umiał ocenić ważności tego co osiąg­
nął.

Ju r całkow icie zgadzał sie z tern co mó­
wił M atrasz — rzekł jednak:

— No tak . pan napewno ma rację, ale 
dziś są już zupełnie inne czasy, dziś żyje­
m y prędzej, dojrzew am y prędzej — cóż 
więc dziwnego, że prędzej dochodzim y do 
karjery.

— Gdybym  bvł samolubem zaniepokoił­
bym się napewno tern. że Kostek stanowić 
może dla mnie groźną konkurencje.

—  Otóż właśnie że nie, proszę pana, to

co ja mówiłem o Kostku, wiąże się bardzo 
zasadniczo z osobą patia.

— Słucham, to bardzo ciekawe...
— Proszę pana, dawno już mówiłem p a ­

tiu, że chciałbym  trochę oderw ać się od 
tych zajęć codziennych — chciałbym tro­
chę wytchnąć no i zabrać się do przyszłe­
go sezonu. M ówiłem już z panem Orłow­
skim, _ że panu z całkow itym  spokojem 
można pow ierzyć kierow anie naszą staj­
nią. i

— To jest dla mnie bardzo pochlebne* 
ale czy potrafię dać sobie rade.

— Św iat należy do odw ażnych, panie 
Stefanie, najw yższy czas ażeby pan roz­
począł się wybijać.

Nieoczekiwany aw ans M atrasza wywo­
łał niesłychane wrażenie na całym  torze 
wyścigow ym .

M atrasz bardzo poważnie wziął się do 
dzieła. Mógł mieć spokojniejszą głowę, bo­
wiem wśiad za awansem  przyszłą także 
podw yżka i to naw et dość poważna.

Już za namową Orłowskiego wyjechać 
chciał na południe. Początkow o przerażał 
go sam zam iar wyjazdu — potem  stopnio­
wo coraz więcej zapalał się do tego pro­
jektu. W reszcie nadszedł dzień, w  którym  
w yjechać miał z W arszaw y na długie dw a 
miesiące. Orłowski sposobił go do podró­
ży jak dzieciaka i jak dobra maska rozsta­
jąca się z dzieckiem, od czasu do czasu 
ukradkiem  ocierał łzę, która napływ ała mu 
do oczu. P rzed sam ym  w yjazdem  Ju r 
w ym knął się pocie hu z mieszkania, nie mó­
wiąc nikomu dokąd się udaje. W stąpił do 
kwiaciarni i kazał sobie zrobić piękną wią­
zankę purpurow ych róż. W  tej kwiaciarni 
doskonale go znali. Ongiś praw ie codzien­
nie kupował takie róże o kolorze krwi.

Potem  pojechał prosto na cm entarz. Na 
białeij m arm urow ej płycie, k tóra przyw a­
liła część jego życia i całą jego miłość, 
złożył wspaniałe kw iaty  i przez chwilę 
trw ał w milczeniu.

„ — Rito, — rzekł wreszcie szeptem do 
siebie — gdyby twoje namiętności można 
było skierow ać ku szlachetnym  celom — 
jakże dobrze byłoby nam dzisiaj. Ja.* 
tęskniłem do szczęścia... któż jednak zdo­
ła  odwrócić bieg rzeki — czy prąd wia­
tru?  Są siły i namiętności, k tórych zupeł­
nie opanować niepodobna...

Ciężkim krokiem  powlókł się do domu.
W ieczorem pociąg unosił go w dał. Stu­

kot lcót wagonu jedną mu ty lko Śpiewał 
piosenkę.

R L .ta, RL.ta, RL.ta?

KONIEC'.
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Romans z m acochą
skończył się samobó stwem ojca

grodzkiegoSeikretarz sądu grodzy, ego w 
W ojniiowe (wuj. Stan slawow- 
sk'e) Stefan Irzyók:, .przeszedłszy 
na emeryturę, tem {fotki wiej od­
czuć swe wdowie otr&motnrienile i 
pomimo podeszłego w eku, poś u- 
blł kobetę znaczn e od siei) e m!od 
szu i woa‘e  urodź.wą. Ubóstw a! :ą 
i czuł się zupełne szezęśl wy. do­
póki n:,e spostrzegł z przeraże- 
n'em, że pomiędzy jego 20-letnrm 
synem a. p ękną macochą oaw'ą- 
zał się stosunek, o w ice  wykra­
czający poza ramy przywiązania! 
przyjaźni.

Począł czymć z tego powodu o- 
.bojgu gorzik e wyrzuty. Kochanko­
w e  jednak nietylko nie zdetono­
wali się odlkryc:em ich przen'e- 
w erstwa ale postanowili odtąd 
h e  krępować s'ę starcem i trzy­
mać go — jak s‘ę to mówi — krót­
ko. Morzyli! biednego staruszka g’o

W róźoy na  dssś
Miano spiDtęgowamiia stę naszej czuj­

ność' i wyrachowania — możemy dziś 
przeżywać sytuacje niejasne, cfoaotycz 
ne, za.gmatwa.ne — i to od mati wcześ­
niej szy-ch godzin rannych.

W  miarę podnoszeni:a się słońca nad 
boiryzointem — sytuacja utegne wybit­
nej poprawic, ate n,ie należy zapomi­
nać, że między godzoną 12-tą a 13-tą 
możemy znowu przeżywać niepokoje 
nerwowe bez widocznej przyczyny, 
sytuacje chaotyczne hub też zmącone 
stany psych czne.

Po god'z. 14-ej — bliżej godz. 15-ej 
eaznaczy się poprawa nastroju i sy- 
taacM ogólnej. Możemy wówczas osią­
gnąć pewne korzyści finansowe lub 
tow arzysk e. Później, koło godz. I8-ej 
sytuacja również przedstawiać się bę­
dzie dodistnio pod temu' względami.

W eczó r obiecuje wzrastającą eks­
pansję towarzyską,

N edtiela
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J  Jutro Stanisława
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jZach. sł. 3.50
IWsch. ks. 00.00, 
i Zach. ks. 1.31

dem, zabierali mu całą pensję e- 
męrytalną. odmawiali kupna no­
wej odz eży. a co najgorszą — zu- 
pel.niie już n:eskrępowani gruchań 
w naj epsize, często — aby doku­
czyć staremu — nawet w jego o- 
becności.

Irzycki z rezygnacją znos:ł swój 
los. z nadejściem jednak chłod­
nych dtf listopadowych postano­
wił „zbuntować s:ę “ i n'e oddać 
pensji kochankom, a przeznaczyć 
ją na c:epłą odzież dla siebe.

Pan swój" zrealTzował czem o- 
burzony wyrodiny synaiek. wypę, 
dził ojca z domu, zmuszony zaś 
interwencja sąsiadów przyjął go z 
powrotem, z zemsty pobł starego 
ojca do utraty przytomność1.

Nieszczęśliwy emeryt postano­
wił... nstap'ć. Onegdaj nad ra­
nem korzysta:ac z głębokiego snu 
kochanków, powiesił s'ę na haku 
od lampy. Samobójstwo spostrze­
żono dop ero rano, gdy ciało nie­
szczęśliwego starca było już zim­
ne.

Wilec uporczywych pogłosek, 
jakoby Irzycki został przez oboj­
ga kochanków zamordowany, po­
licja aresztow ać eh, jednakże po 
śledztwie wypuściła na wolność. 
Mimo to żyją on' pod ustawiczną 
groźba samosądu ze strony obu­
rzonej Ludności miasteczka.'

1 na sali sądowej
bywa trochę humoru

W  cziasłe toczących się rozpraw są­
dowych częstokroć wynikają romowo- 
M paradoksalne momenty, wywołujące 
tłirmony (oczywiście) śmiech na sali.

O śmiertelne pobicie na zabawie wiej 
skiej zasiadło na te'w'e oskarżonych 
dwu wyrostków, odpowiadających z 
wolnej. stopy.

Sąd skaiza* obu po 6 miesięcy wię­
zienia. Po odczyton/u seiniteniaj.i wy­
roku, przewodniczący oświadczył:

— Środek zapobiegawczy co do os­
karżonych sąd -postanowił utrzym ać-w 
mocy.

Stojący, jak zwykle, obok lawy po­
sterunkowy, będąc zupełnie zdezorien­
towany, co do środka zapob egawcze- 
go‘ zaopiekował się w myśl przepi­
sów, oskarżonymi!, polecając im udać 
się z nim do więzienia.

— No. prędzej, prędzej, ruszajcie 
się — wołał posterunkowy.

Słysząc to ma tik a jędrnego ze skaza­
nych wybuchła całą gamą (czytaj gę­
bą) wezbranego bólu.

— O! Jezusie! Jezusie! Piotrka zno­
wu wzieni do kozy. O, jej, jej... ję­
czała fortissimo babina.

Obrońca ponowinie stanął przed ob­
liczem sądu:

— Proszę sądu, czy skazana są za­
trzymani?

Ody posterunkowy usłyszał odnośną 
odpowiedź, Jakby za dotknięciem różdż 
ki czar odziej skeij odskoczył, mrocząc 
sobie pod nosem:

Poznański uniwersytet
w  ho dz  e  Marszaikowi P Jsudsk  emu
POZNAN, 11.11. — Na wezorajszem 

posiedzeniu senatu uniwersytetu po­
znańskiego postanowiono nadać, na 
wniosek wydziału rolniczo -  leśnego 
tegoż uniwersytetu, tytuł doktora ho­
noris causa Marszałkowi Piłsudskie­
mu.

Protokół tego posiedzenia mówi o 
zasługach M arszałka dla rolnictwa 
polskiego i nauki rolniczej, przyczem 
szczególnie podkreśla zasługi Mar­
szałka w r. 1918, kiedy to, powróciw­

szy z Magdeburga, szybką decyzją 
spowodował opuszczenie Polski przez 
wojska okupacyjne i w ten sposób u- 
chronił rolnictwo polskie od zniszcze­
nia.

Cayiafcie
Przegląd

Spcr:©wy

— Zawszeć tam gorliwość n.ie zawal 
dzi. Lepiej puśoć zatrzymanego, jak 
puszczonego zatrzymać...

Racja.
*

Staje przed sądem świadek. Jedl 
młody, zdenerwowany, jąka się i prze­
czy wszystkiemu.

— Świadek obcy dla stron — zapyv 
truje przewodniczący

— Nie.
— Krewny?
— Nie.
— K a water?
— Nie.
— Żonaty?
— Ne...
— Świadek zbadany zostanie pod 

przysięgą. Obowiązany jest mówić
prawdę.

— Nie — odpowiada z przyzwycza­
jenia świadek.

— Czy świadek zna oskarżonego?
— Nie.
— A przecież w  śledztwie zeznał 

oskarżony, że zna.
— Ttttak w śledztwie zzzzeznaatom,
I dowiedz się człeku coś od takiego

św.iadika.
*

Panna Ada otrzymała od pana Her­
mana c o s  nożem w łopatkę.

Dziura. Krew Kuraca. Rozprawa 
sądowa przeciwko nikczemnikowi.

Panna Ada zapytana o stan swego 
zdrowiia — oświadczyła:

— Szczęszczę, iż miałam na sobie 
całą górę bielizny 1 sweter miałam 
także. Ciwję si nezby t poprawnie, 
krwwpluję. Gorączka tak mi skacze 
po czele, że pracować nawet nie mogę 
lekiko.

Tata parany Ady, stanąwszy przed 
sądem tak opisał stan swej pociechy:

— Krew sł szczynała w czele na te­
go strasznego widoku... Dzięki tylko 
pomocy nie doszło do czegoś więcej, 
jak było... Ona kaszle, kaszlą kaszle 
i... kaszle... Sypiać na we pozwała-, 
Uj, co to będzie, co to będzie?!—.

Tymczasem ekspert - lekarz stwier­
dził, śż uszkodzerae oiała panny Ady 
należy zaliczyć do lekkich obrażeń, zaś 
stan jej zdrowia jest zadawalający i 
iiie budzący obaw.

S łu szn ie  sp od ziew a ł sie  B ie lic lc i,. że  
w łaścic ie l dancingu nie będzie rob:ł trud­
ności ze zw oln ien iem  Tari z kontraktu.

A czkolw iek  była  to dla n iego pow ażnie  
trudna do pow etow ania  strata, jednak dla 
św ię teg o  spokoju, w ola ł on p ozb yć się do­
brej tancerki niż narażać sie  na aw anturę  

' ź  B ielickim .
K ażdy lokal nocny, zw ła szcza  w  m ieście  

jportowem ma sw oje przeróżne tajem nice 
; o  których lepiej nie m ów ić. R zadko k ied y  
, tancerki są  w nich ty lko  tancerkam i...

—  Gdy jednak doszło  do ustalenia od­
szk od ow an ia  dla Tari z racji rzekom ego  
pobicia oraz ch orob y —  dyrektor p ostaw ił 
s ię  ostro.

. —  Ani m yślę  dać panu ch oćb y  grosz. To
■dopiero dobre sobie! N iedość, że zabiera  
m i pan z dancingu najpiękniejszą kobietę, 
a jeszcze w  dodatku ja mam do tego dopła­
cać , tego sie pan nie doczeka.

—  Ależ ja nie chcę od pana żadnych p ie­
niędzy ekstra, tylko chce podjąć to do cz e ­
go  panna Tari m a pełne praw o.

—  Ja nie w spom inałem  panu do czego  
ja mam praw o w  w ypadku zerw ania kon­
traktu, w ięc  też niech  pan ch oćb y  odpłaci 
mi tern sam em .

Bielicki ani m yśla ł u stęp ow ać. W reszcie  
dyrektor zgodził się  na dalsze jeszcze  
u stęp stw a  i w ręczy ł litu plik banknotów . 

—  No w idzi pan, teraz jesteśm y  w  zgo­
dzie...

—  T ak się  panu zdaje, ja jednak tw ier­
dzę, że pan niepotrzebnie w ziął odem nie 
te pieniądze, pan :w ie . m y, w ła śc ic ie le  lo­
kali rozryw k ow ych , bardzo śc iśle  w sp ó ł­
pracujem y ze sobą, inaczej nie m ożliw e  
b y łob y  w ym ienian ie artystów  na k ażd y  
program . T eraz pan zrozum ie, że  nie bę­
dzie sta n ow iło  dla mnie w ięk szej trudno­
ści porozum ienie sie  z m oim i kolegam i 
i w zięc ie  od nich przyrzeczen ia  że panna  
Tari nie będzie nigdzie angażow ana conaj- 
nrniej przez rok.

B ielicki uśm iechał s ie  na to w sz y stk o  
ironicznie.

—  N iech pan sie  tak nie uśm iecha. Ja 
m ogę to zrobić n ietylko na naszym  w y ­
brzeżu , a le  na w szystk ich  kontynentach. 
G dzie ty lko  istnieje nocny dancing, dojdzie  
móij g ło s . A w ó w cza s  te p ieniądze, które  
pan drogą... nie n azyw ajm y ty ch  sposo­

bów  po im ieniu, w y d o sta ł odem nie, będą  
m u sia ły  w y sta rczy ć  panu na d ługo, na  
bardzo długo.

—  C ałe sz c z ę śc ie , że  posiadam  jeszcze  
inne m ożliw ości finansow e i ani przez  
Chwilę nie będę zdany na pana łaskę.

—  O tóż w łaśnie, p roszę pana, w  tem  
jest n ajw ięk szy  sęk , że  pan nie p osiad a  
środ k ów  finansow ych, że pan, krótko m ó­
w iąc, jest zupełnie g o ły . T ak, tak. p roszę  
pana, znów  panu pow iem , że m v w łaśc i­
c ie le  nocnych  knajp m am y bardzo dobre  
oko na sw o ich  gości. Bardzo rzadko m yli­
m y się . Kogo ocenim y na 100 dolarów , ten  
napew no jest wart ty le p ien iędzy, a u k o ­
go w yczu jem y  płótno w  k ieszen i ten na­
p ew n o  będzie chciał u kelnera podpisać  
k red y to w y  rachunek. P o n iew a ż  ja z pa­
nem  m iałem  zaw ierać in teresy  —  to wola*  
łem  się  zgóry  przekonać c z y  pan m oże  
p rzed staw iać dla nas przeciw nika. I prze­
konałem  się , że nie. T roche m oże pan nam 
zaszkodzić , ale nie za dużo, bo przecież  
m a pan jeden tylko obecnie cel na w ido­
ku —  w y ciągn ąć  z pom ocą tej d z iew czy n y  
m ożliw ie  najw ięcej p ieniędzy skąd się da*

D ow iedzia ł się pan już w szy stk ieg o  
no teraz poszed ł precz!

(D alszy c ią g  jutro).
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—  Najjaśniejszy panie, 
Kozłowej Góry prosi o posłucha­
nie.

— Kto?,.. Rymszak?...
— Tak jest, najjaśniejszy pa­

nie, Rymszak w  swej własnej o- 
so-bie.

Burgrabia nie dowierzał sobie 
samemu. Jakże to więc teraz 
po tern wszystkiem, co ostatnio 
'zaszło, stary Rymszak zgłasza 
się u niego. Poco? Czegóż chce 
ten człow iek? Czyżby sam pra­
gnął pójść na stos? Cóż to za 
szaleństwo? Nie — to niemożli- 
iwe... Kpią sobie z niego, czy 
co?

Kazimierz, bo tym  właśnie by ł 
p rz y b y ły  giermek, popatrzył szel 
mowskim wzrokiem na swojego 
pana i pow tórzył po raz trzeci z 
rzędu nierozumiejącemu nic a nic 
burgrabiemu:

i  —  Najjaśniejszy panie, tak jest 
— stary Rymszak pragnie z naj­
łaskawszym panem pomówić. 
C zy mam go przywołać przed 
szlachetne oblicze jegomości?

Na to dopiero rycerz podniósł 
się ze swojego siedzenia i głosem 
nfby-to zupełnie zrównoważo­
nym odezwał się do wyczekują­
cego odpowiedzi:

—  P rzybyw a mi właśnie w  sa 
mą porę. Proś go tutaj do kom­
naty. T y  jed-nakże idź czemprę- 
idzej do lochu, w  którym  siedzi 
[Jerzy i p rzyw oła j tego drania do 
jtego pokoju, w  którym  przygo­
towałeś owe narzędzia, służące 
!■     ;

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

|f Niedziela, dnia 12.11: „Akadem ia !
Szkól 7. okazii Święta Nar., o godz. 10; 
„W ie lk i człow iek do m ałych in tere­
sów " (dla bezrobotnych), o godz. 16; 
„M o ia  głupia M amusia" o godz. 20. 

TEATR POLSKI 
NA PROW INCJI.

Poniedziałek, dnia 13.11: „W ie lk i 
cz łow iek do małych in teresów" (dla 
bezrobotnych). Kucipów. godz. 20.

PRZEDSTAW IENIE  
DLA BEZROBOTNYCH.

W  niedziele. 12 b m.. o godz. 16 
przedstaw ienie dla bezrobotnych m. 
Katow ic. Odegrana zostanie komedia 
p .  t; „W ie lk i człow iek do małych inte­
resów'". — Bezpłatne b ile ty w ydaje 
■Miejski Komitet dla Spraw Bezrobo­
cia w  Katowicach.

do wydostania odpowiedzi dla 
nas tak ważnych. Sprowadzisz 
tedy tam Jerzego i rozpocznie­
m y go ćw iczyć w oczach jego 
■ojca, będzie to przedewszyst- 
kiem skuteczniejsze i ciekawsze 
—  bo drugi taki ło tr, jak on sam, 
będzie przy tern i będzie się mógł 
temu przyglądać.

Giermek po wysłuchaniu 
słów swego pana opuścił komna 
tę, w  której po chw ili stanął 
p rzyby ły  na zamek Rymszak, 
którego p rzyw ita ły  te słowa:

— Czy ty  masz o jedną głowę 
za dużo, stary bałwanie, że sam 
dobrowolnie tutaj przybyłeś? 
Boć nie sądzisz chyba, żebym 
ciebie puścił z tą głową, z k tó ­
rą  tu do mnie przybyłeś?

Ale Rymszak zdawał się słów 
■tych nawet nie słyszeć. Stał on 
przed burgrabią bez cienia naj­
mniejszego lęku i trw og i. Nic go 
nie wzruszało, ani kpiny, które- 
m i go Jarosław przyw ita ł, ani 
d rw iny , które go jeszcze ze stro 
ny wszystkich zamkowych cze­
kały. Stał dumnie i nieporuszenie 
przed obliczem groźnego pana. 
Dopiero po dobrej chw ili, kiedy 
się nieco burgrabia opamiętał, o- 
dezwał się Rymszak cicho i po­
kornie:

— Zdaję sobie sprawę z tego, 
co mnie tutaj czeka, niemniej je­
dnak odważyłem się przybyć na 
,zamek. Mam jednakże nadzieję, 
że zechce mi łaskawie pan naj­
jaśniejszy udzielić k ilka  chw il 
przed tern, zanim na stracenie 
mnie powiodą. Mam bowiem 
bardzo o coś ważnego najjaśniej­
szemu panu do powiedzenia, coś, 
o czem najjaśniejszy pan nawet 
nie przypuszcza. Kiedy z tego 
się wyw iążę — pozwalam ze 
mną zrobić, co się najjaśniejsze­
mu panu będzie podobało. Ja i 
tak już nic nie mam do stracenia, 
bo to, co miałem, to już bezpo­
wrotnie straciłem i prócz śmierci 
nic mi nie pozostaje. Proszę 
mnie więc wysłuchać i tak ze 
mną postąpić, jak najłaskawszy 
pan sam ty lko chcieć będzie.

Ale nawet taki rodzaj prośby 
nie po tra fił wzruszyć okrutnego 
pana, k tó ry  odezwał się po chwi 
li, kiedy, jakgdyby to wszystko 
przem yślał:

— Nie rozumiem zupełnie, 
jalk możesz być talk bezczelnym 
i prosić mnie jeszcze o wysłucha 
nie twoich bredni. Przecież 
wiesz dobrze, że tak tobie, jak 
i  twojemu synowi nie pozostaje 
nic więcej —  jak ty lko  stryczek 
lub jeszcze coś gorszego. Nie bę­
dę jednak tak straszliwie bez­
względnym i pozwalam ci mó­
wić, o czem chciałeś. Bacz ty l­
ko, abyś mnie jeszcze więcej nie 
rozlościł —  bo bedzie z tern go­
rzej i tobie samemu. M ów więc 
kró tko  do rzeczy. Słucham.

Burgrabia nawet nie przypusz 
czał z czem do niego przycho­
dzi ten biedny starowina. Bo 
skądże mógłby wiedzieć.

— A więc wszystkiemu jestem 
ja  przecież winien i n ik t inny ty l­
ko ja. Dlatego chciałem prosić, 
aby najjaśniejszy pan zwoln ił 
wszystkich, a mnie wzamian za 
to u siebie zatrzymał 1 uczynił 
ze mną, co mu się ty lko  rzew ­
nie będzie podobało.

—  Hahaha —- zaśmiał się bur­
grabia, jak przez szatana opęta­
n y .— Także sobie wymyślałeś, 
ośla pało! Toś tak długo nad tern 
m yśla ł — oj, ty ! ty !  —  Tożto ja 
m iałbym  za ciebie, takiego sta­
rego war jata, wypuścić Jerzego 
i Jagnę. W idzisz, starcze głupi, 
Zapomniałeś, że przestrzegłem 
cię przed tern, abyś głupstw  nie 
w ygadyw ał —  bo ci z tem je­
szcze gorzej będzie. Przypom i­
nam ci więc po raz drugi — miej 
się na baczności w  swoich sło­
wach.

—  Mogę ty lko jeszcze raz to 
samo pow tórzyć — oddajcie me 
go syna — a zatrzymajcie mnie 
sobie.

Burgrabia m yślał nad czemś 
przez krótką chwilę, poczem o- 
dezwał się:

—  Czy ty  tak bardzo swojego 
syna kochasz? Kochasz ty  go 
talk, jak ojciec rodzony??

— Kocham go tak, jak ojciec 
syna swojego kochać powinien 
i chętnie życie swoje oddam za 
to, aby on b y ł wolnym i szczę­
śliwym . Oddam wszystko, aby 
on ty lko  nie b y ł w innym, kara­
nym. I w  tem samem m'ejscu, 
gdzie przed paru godzinami Of- 
ka leżała na kolanach — teraz le

żał znowu biedny starzec, zfa- 
gając o miłosierdzie i zm itowa- 
nie dla swojego dziecka.

Ale burgrabia by ł nieugięty i 
nic go nie mogło poruszyć. Z  ust 
jego w ym knę ły się słowa, k tó ­
rych za żadne skarby świata nie 
chciał usłyszeć stary Rymszak i 
których przecie zupełnie się nie 
spodziewał:

—  Tak go kochasz... a on prze 
cie nie jest twoim  synem.

Na to zerwał się Rymszak z  
kolan i zapytał z drżeniem:

—  Któż zdradził tę tajemni­
cę?...

— Niechaj ci to wystarczy, że 
ja już wszystko wtem. I to wiem 
aż za dobrze.

(Dalszy ciąg jutro)
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ZAM IENIĘ 3 pokoje z kuchnią w Ka- 
towicach-Ligocie na dwa pokoje z kuch 
nią w Katowicach lub bliżej położonej 
dzielnicy podmieiskiej Katowic. Zgło­
szenia pisemne pod „L. A. 8“ do Adtn. 
„N. Czasu”.
SKLEP Z W Ę D LIN A M I z miejscowo­
ści na pograniczu Czechosłowacji do 
odstąpienia. Wiadomość: .1. Karelus, 
Biała koło Bielska, woj. krakowskie, 
ul. Hałcnowska.
BACZNOŚĆ PANIE! Wszelkie dolegli­
wości natury dyskretnej, nieregular- 
ność w  miesiączkowaniu, choroby żo­
łądka, nerek i skórne lecze i usuwam. 
Posiadam liczne podziękowania od ule­
czonych. Stawiarski —  homeopata, 
Ochojec k. Katowic, ul. Wolności 38. 
Godz. przyjęć: 14 - 19. niedziele 8 - 10.

ENERGICZNE OSOBY! Zapewnio­
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. 
Inlormacyj udziela T-wo Bankowe w  
Grodnie, ul. Hoovera 9.

ZA W YPOŻYCZENIE 800 do 1500 
zł. dam posadę uczniowi biurowemu 
względnie robotnikowi 1 odpowiednie 
odsetki od kapitału. Szczegółowe ofer­
ty nadsyłać do Administracji N. Cz„ 
pod „B. Lubliniec".

POSZUKUJE 6.500 ZŁ. na pierwszą 
hipotekę domu mieszkalnego w Kato­
wicach II. wartości 36.000 zł. Dobry 
procent. Oferty kierować: E. Opielą, 
Katowice, ul. Krakowska 129-a lub 
Markiefki 53.

PIECE kaflowe transportowe na w y­
płatę do 2-ch lat. Domański, Katowi- 
ce, Kopernika Nr. 3, I I  p._

HIPOTEKA I I  3.700 z), na piętrowy 
dom mieszkalny w Kamionce pod M i­
kołowem tanio do sprzedania. Zgłosz. 
do administracji N. Cz. pod „TaniO“.

A B O N A M E N T  nreseczn* w administracji wzgi. zameiscowy zl 2.50. zagranica z! 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście i i  500. pół strony zł. 275, I mm. wier.s* I lamowy opisowe zŁ 2.50, 
speclalne zł t 50 reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za w yra* W  n'edzlele 1 dn* świąteczne 25 proc drołel

Redaktor: Józef Książek, W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach P. K. O. Nr. 300.277 Druk. „Prasa Polska" S A
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